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Dla nas rok 1953 
kończy się w listopadzie...

stw ierdzili ZMP-owcy 
hu ty  Szczecin

Wykonają roczny plan wytopu surówki 
o miesiąc przed terminem

I3 IE TR Y G A  PROW ADZIŁ otwarte zebranie oddziałowego 
1 koła ZMP z wydzia łu w ie lk ich  pieców szczecińskiej hu- 

-  ty. — Sprawdziliśmy z kierownictwem technicznym — mó­
w ił — uzgodniliśmy z dyrekcją. W ynik zależy ty lko  od na
szej pracy i  od pomocy, ja ką  da cala załoga...

Możemy wykonać roczny plan wytopu surów ki na ko­
niec listopada! ,

BRYGADA K lim ka , M a jk i,
Góreckiego i  P ie tryg i p ierw ­
sza uchwaliła, że tak uczyni.

Za n im i p rzystąp iły do zobo 
wiązania brygady Kotłowskie 
go i Różyńskiego z górnej gar 
dzieli. Wiadomo — ty lk o  zgod 
na współpraca gardzie li z ga­
row ym i da w yn ik i.

ZM P-owski m is trz  w ie lko ­
piecowy — Kwaśniewski — o- 
świadczył, że czuwać będzie 
nad realizowaniem przedterm i 
nowego wykonywania roczne­
go planu.

Wieczorem — na zebraniach 
zmianowych — cała załoga hu 
ty  postanowiła, że pomoże 
ZMP-oncom . Cała załoga u- 
chwaliła , że d la hutn ików  rok 
produkcyjny skończyć się m u­
si już  w  listopadzie.

—  W grudniu spłacimy po­
nadplanową produkcją ostat­
n ie tony długu, ja k i ciąży na 
hucie za n iewykonywanie p la­
nów w  zeszłym roku.

Zobowiązanie już  wywiera 
w p ływ  na tok pracy. Co godzi 
nę górna gardziel melduje w y 
tapiaczom, co piec p rzyją ł.
Kontro la  godzinna gwarantu­
je  stałe podnoszenie wydajno­
ści.

P ietryga zakończył zebranie:
— Nasze zobowiązanie u - 

chwalamy na cześć I I I  Kongre 
su d IV  Festiwalu Młodzieży 
i  Studentów w  Bukareszcie.
Wzywamy całą młodzież Z ie­
m i Szczecińskiej, by poszła w 
ślady młodzieży hutniczej.

Cena 20 groszy
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D N IA  13 maja 1953 r. w  
D yw iz ji Kościuszkowskiej od­
była  się uroczystość, poświę­
cona 10-leciu utworzenia na 
terenie ZSRR I  dyw iz ji pie­
choty im . T. Kościuszki.

Na zdjęciu: uczestnik w alk  
o niepodległość Polski w  sze­
regach I  d. p. — Stanisława 
Szpindor — kapral rezerwy w  
serdecznej rozmoioie z m łody­
m i Kościuszkowcami. (CAF)

Budowniczowie Nowej Nuty

przyspieszają
BUDOWĘ PIERWSZEGO 

WIELKIEGO PIECA
Wykonanie zadali wytyczonych uchwałą rządu

Pod naciskiem 
opinii publicznej

odrzucono
we francuskim
Zgromadzeniu
Narodowym

wniosek
gaullistów
o uchyleniu
nietykalności poselskiej 
wobec Duclos, Fajon, 
Billoux i Guyot

1A K  DONOSI dziennik 
..Humanité“ , w  dniu 13 bm. 

odbyło się posiedzenie kom i­
s ji Zgromadzenia Narodowe­
go do spraw nietykalności po­
selskiej. Grupa członków ko­
m is ji — komuniści i  socjaliści 
— wystąpiła przeciwko pro­
pozycji gaullistów, by na po­
rządku dziennym postawiono 
sprawę uchylenia n ietykalno­
ści poselskiej w  stosunku do 
działaczy P a rtii Komunistycz­
nej Duclos, Fajona, B illo u x  i  
Guyot.

Propozycja gaullistów zo­
stała odrzucona większością 
^głosów.

..Humanité“  pisze, że fiasko 
propozycji gaullistów z kom i­
s ji n ietykalności ppselskiej 
jest w yn ik iem  potężnego pro­
testu ludowego przeciwko 
prześladowaniu francuskich 
działaczy demokratycznych.

*  J A K  donosi agenc ja  Associated 
Press, nad stanem  Texas przeszedł 
g w a łto w n y  hu ragan , k tó ry  spow o­
dow ał śm ie rć  w ie lu  osób oraz o l­
b rzym ie  szkody m a te ria lne . W ed­
łu g  do tychczasow ych n ie p e łn ych  
da nych , 87 osób s tra c iło  życ ie , a 
U iika se t osób odn ios ło  ra n y .

Dziś 6 stron

TADEUSZ Szeligowski, lau­
reat Nagrody Państwowej za 
operę pt. „B u n t Żaków" pra­
cuje nad nową operą, opartą 
na sztuce H. Auderskie j pt. 
„Zbiegowie“ . Na■ zdjęciu:
Tadeusz Szeligowski z synem 
(również muzykiem). (CAF)

H? Dniach Oświaty, Prasy i Książki
upowszechnić t pogłębić 

czytelnictwo!
Bogaty program imprez, odezyiów, wystaw 

w wojew. szczecińskim

Jbzieii
SzczaciMi
N IE  PO W IN N O  J U 2  B Y C

..pończoch ze stopam i na w y ro s t 
na 7 la t, a  „g ó rą “  na 3 la ta  i  in ­
n ych  w yb ra ko w a n ych  to w a rów  
d z ie w ia rsk ich . Szczecińskie spó ł­
dz ie ln ie  d z ie w ia rsk ie  „ T ry k o t “  i 
„G w ia zd a “  w  n a jb liż szym  czasie 
zostaną połączone. W  no w e j spó ł­
dz ie ln i skup ią  się fa cho w cy , k tó ­
rz y  na pew no n ie  pozw olą , aby 
w a d liw a  p ro d u k c ja  psu ła op in ię  no 
w op ow sta łe j spó łdz ie ln i.

H O LE N D E R S K A  CH O R O BA
...w iązów  n a w ied z iła  całą E u ro ­

pę. C h o ru ją  na  n ią  także drzew a 
szczecińskie.

Podobn ie ja k  w  ro k u  u b ieg łym  
M ie js k ie  P rzeds ięb iors tw o O g rodn i 
cze, p rzys tą p iło  do w y c in a n ia  su­
chych  w iązó w . W  n a jb liż szym  cza 
s-e w szystk ie  w iązy  będą m us ia ły  
być  usun ię te . N a m ie jsce  drzew  
ch o rych  M .P .O gr. posadzi na jes ie ­
n i  inn e , od po rn ie jsze  g a tu n k i. W 
ciągu la ta  zostanie oczyszczona z 
usch n ię tych  drzew  u l. S iko rsk ie ­
go. p l. S ta lin a  i  a l. P iastów .

S ZC ZE C IŃ S K A

...spółdzielczość b ra nży  w łó k ie n ­
n icze j często du b lo w a ła  p ro d u kc ję  
państw ow ą. W  sklepach b y ło  dużo 
różn ych  płaszczy, u b ra ń  i  inne 
tzw . c iężk ie j k o n fe k c ji p ro d u k c ji 
zak ła dó w  pa ństw ow ych, a m ie jsco  
w e spó łdz ie ln ie  też zarzuca ły  
slsiepy ta ką  odzieżą.

Obecnie na p ra w io no  b łąd. Z l ik w i 
daw ano spó łdz ie ln ię  im . D z ie rżyń ­
skiego, zam ien ia jąc  ją  na  k ra w ie c ­
k i  p u n k t us ługow y.

S p ó łd z ie ln ia  „U n iw e rs a ł“ , produ 
ku ją c a  do n ie da w na  czap k i i  kapę 
lusze, szy je  obecn ie ty lk o  kon fe k  
c ję  dziecięcą.

S p ó łd z ie ln ie  w G o le n io w ie , P o li­
cach i  S ta rga rdz ie  szyć będą w y - 
lą  czule odzież och ronną . J*b)

jest upowszechnić i pogłębić czytelnictwo, zbliżyć odbiorcę do 
ksiqżki, pogłębić przez dyskusje i pogadanki wpływ dobrej książ­
ki na czytelnika.

W TYM celu w każdym zakła­
dzie pracy w miastach, a na wsi 
w każdej gminie i gromadzie, zor­
ganizowane będą. specjalne na­
rady, prowadzone przez aktyw bi­
bliotekarski i czytelniczy. Narady 
te winny przynieść konkretne zo­
bowiązania zwiększenia i pogłę­
bienia czytelnictwa w naszym wo­
jewództwie, przy czym specjalna, 
opieką i troską należy otoczyć 
koła czytelnicze,' skupiające absol 
wentów początkowego nauczania.
Województwo nasze na koniec 
ub. r. wykazało ponad 85.000 sta­
łych czytelników, bibliotek pow­
szechnych — ambicją całego spo­
łeczeństwa winno być wykonanie, 
z okazji Dni Oświaty, powziętego 
przez bibliotekarzy zobowiązania 
— doprowadzenia liczby stałych 
czytelników do 100.000, a nawet 
przekroczenia tej cyfry.

ODCZYTY, WYSTAWY,
KIERMASZE

rJ  AKCJĄ upowszechnienia i po- 
głębienia czytelnictwa zwią­

zanych będzie ponad 400 odczy­
tów, zorganizowanych przez TWP 
w całym województwie, ze spe­
cjalnym uwzględnieniem wsi. Rów 
nież nasi literaci zadeklarowali w 
tym czasie 14 specjalnych odczy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś premiera 
„Don Cariosa *
[  A ZIŚ, 16 bm. 

Współczesnym
Teatrze 

odbędzie 
się premiera wspaniałego dra­
matu historycznego Schillera 
„Don Carlos". Sztukę reżyse­
ru je  dyr. Emil Chaberski, s 
nografia jest dziełem prof. 
Karola  Frycza. Występują m. 
in. Engelówna (ks. Aboli), Re­
miszewska (królowa). Godlew­
sk i (król). Piet ruski (Don Car­
los), Skulski (Inkw izytor). Kas 
sowskj (Domingo), Fleszar (ks. 
Alba).

Sztuka ma 5 aktów — 20
odsłon, przedstawienie prze­
ciągnie się też zapewne pt 
godz. 23. Dyrekcja M PK przy­
rzekła uruchomić specjalne 
tramwaje, które czekać będą 
na publiczność. (I)

umożliwia zastosowanie radzieckiej 

metody blokowej montażu kotłów

jgU DO W N IC ZO W IE  potężnej s iłowni kombinatu Nowa Hu 
ta wkroczyli w  decydujący etap w a lk i o term inowe u- 

ruchomienie tego n iezwykle ważnego obiektu, warunku ją ­
cego rozpoczęcie p rodukcji przez pierwszy w ie lk i piec. W 
pełn i trw a  montaż jednego z w ie lk ich  kotłów.

U  GŁÓWNEJ h a li -siłowni 
wznosi się ju ż  stalowa 

konstrukcja ścian pilerwszego 
kotła. Będzie" cm dorównywał 
wielkością kotłom  największej 
w  k ra ju  e lektrowni cieplnej 
Jaworzno I I .

U  podstawy ścian olbrzyma 
brygady wysokokwalifikowa­
nych monterów pod kierun­
kiem  mistrza montażu —  Ema 
nuela Smeli, doświadczonego 
budowniczego siłowni! Jaworz­
no I I ,  sprawnie montują w  
jeden potężny b lok stalowe 
rusztowanie dalszej ściany ko t 
la. Na szynach przesuwa się 
olbrzym i dźwig portalowy, do 
noszący raz po raz ciężkie e- 
lementy konstrukcyjne. Z po- 
jedyńczych członków', stalo­
wych żeber i  p ły t robotnicy 
tworzą ogromny wielotonowy 
blok konstrukcji. Tymczasem 
nlterzy i  spawacze kończą swą 
pracę.

Spod sklepienia ha li na sta­
lowych linach opuszczają się 
w ie lk ie  haki! suwnicy, które 
chwytają gotową ścianę kotła. 
Stojący na dole robotnicy czuj 
nie śledzą ruchy suwnicy, za 
chwilę nastąpił najtrudniejszy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

$  „Podróżne“
mydło do golenia,

^  pasta do zębów 
dla dzieci 

^  i  inne nowe wyroby 
o lepszej jakości

wypuści 
na rynek 
przemysł 
kosmetyczny

D  O WAŻNE osiągnięcia w
*- zakresie polepszenia jako­

ści p rodukcji notu je  przemysł 
kosmetyczny. Jest to  w yn ik  
wprowadzenia dokładnej kon­
tro li technicznej, zmechanizo­
wania w ie lu procesów w y­
twórczych oraz udoskonalenia 
organizacji pracy.

M. in. przystąpiono do p ro ­
dukc ji dwóch nowych rodza­
jó w  mydeł do golenia. Jedno 
z nich — tzw. mydło podróż­
ne — sprzedawane będzie w  
specjalnych opakowaniach z 
masy plastycznej kra jow e j pro 
dukcji. Opakowania te, o spe 
cja lnym  kształcie, służą też ja  
ko miseczki do wody; są one 
bardzo praktyczne, szczególnie 
w  czasie podróży.

Uwzględniając życzenia kon 
sumentów przemysł -kosmetycz 
ny wypuści na rynek specjal­
ny gatunek pasty do zębów 
dla dzieci — o delikatnym  sma 
ku pomarańczowym.

W najbliższym czasie wpro­
wadzone zostaną do produkcji 
nowe gatunki kremów tzw. od 
żywczych: miodowy, brzoskwi 
n iowy i poziomkowy. Dzięki za 
wartości szeregu składników 
organicznych, np. lecytyny o- 
raz w itam in, oddziaływać one 
będą odżywczo na skórę.

Przemyśl kosmetyczny przy 
stepuje także do produkc ji no 
w y d r rodzajów perfum i  wód 
kwiatowych, odznaczających 
się szczególnie trw a łym  zapa­
chem.

E g Z .7  f l  h  n  vr Ikrągowy

Duchowieństwo
ślubuje
na wierność 
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej

y  GODNIE z dekretem Rady 
^P a ń s tw a  o obsadzaniu du 

chowanych stanowisk kościel­
nych odbywało się w  ostatnim 
czasie w  całym k ra ju  ślubowa 
nie duchowieństwa polskiego 
na -wierność Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Składali 
je  na ręce przewodniczących 
Prezydium Rad Narodowych 
księża pełniący swe stanowis­
ka kościelne.

D uch ow n i sk ład a ją cy  ś lubow anie 
w y ra ż a li swą w o lę  i  gotowość p ra ­
c y  d la  dobra  lu d u , d la  um ocn ie­
n ia  s iły  P o lsk ie j R zeczypospolite j 
I,u d o w e j. P rzem aw ia jąc po uro czy  
s tym  akc ie  ś lubow ania  księża w ie ­
lo k ro tn ie  d a w a li w y ra z  swem u za­
do w o le n iu  r. zagw aran tow ane j 
przez K o n s ty tu c ję  P o lsk ie j Rzeczy 
po sp o lite j LU dow e j w o ln ośc i sum ie 
lń a  i  w yzna n ia , z ustosunkow a­
n ia  się państw a ludow ego do ich  
pra cy  duszpaste rsk ie j, zapew n ia jąc 
jednocześnie, iż  w  sw e j dalszej 
dz ia ła lnośc i k ie ro w a ć  się będą po l­
ską ra c ją  stanu rea lizow aną przez 
państw o ludow e i dobrem  na rodu 
po lskiego, skup ionego pod sztanda 
rem  F ro n tu  N arodow ego, w a lk i o 
p o kó j i  P lan  6-le tn i.

W podniosłym nastro ju od­
byw aj się a k t ślubowania du­
chowieństwa w  stolicy. Ślubo­
wanie księży przyjm ował prze 
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. gt. Warszawy. 
Jerzy A lbrecht.

Ślubowanie złożyli księża 
prałaci, kanonicy, pracownicy 
warszawskiej k u r ii metropoli­
ta lnej. profesorowie wydziału 
teologii Uniwersytetu War­
szawskiego, profesorowie semi 
narium  duchownego, dziekani, 
proboszczowie i wikariusze pa 
ra f i i warszawskich oraz prefek 
ci szkolni. W im ien iu  ducho­
wieństwa przemaw iali księża: 
Weber, Broma i  inni.

Ślubowanie duchowieństwa 
odbyło się ostatnio również w  
Łodzi, B iałymstoku, Krakowie.

O godz. 18.40
nastawiamy
radio
na program 
lokalny
r \Z IŚ , o godz. 18.40 redakcja 
* ''audycji masowo - świetlico­
wych Rozgłośni Szczecińskiej Pol­
skiego Radia nadaje w progra­
mie lokalnym montaż z konkursu 
organizowanego przez Woj. Kom. 
Obr. Pokoju i Woj. Kom. Frontu 
Narodowego pod hasłem „Wal­
czymy o Pokój".

W audycji usłyszymy wyróżnione 
zespoły recytatorskie m. in. szko­
ły TPD-4, pieśni w wykonaniu ze­
społu wokalnego Towarzystwa 
Społeczno - Kulturalnego Żydów 
oraz ciekawe deklamacje indywi­
dualne w języku polskim i rosyj-i 
skim.

MIECZYSŁAW  WILCZEW­
S K I — po zwycięstwie w  X  
etapie, ogląda wraz z matką 
otrzymaną nagrodę. (CAF).

Nowy
polski film •

.. . „Ż o łn ie rz  zw yc ię s tw a " 
w chodz i dz is ia j na e k ra ny  
l i in  „C o losseum “  i  „M ło da  
G w ard ia “ .
Na pew no każd y  będzie 
chc ia ł go obejrzeć. Lecz... 
os ta tn i seans w  „M ło d e j 
G w a rd ii“  kończy się o 
godz. 23. Otóż d y re kc ja  
k in a  po rozu m ia ła  się z d y ­
re k c ją  M P K  w  celu um o ż li­
w ien ia  w idzo m  po w ro tu  do 
dom u tra m w a je m . Po w y j­
śc iu  z k in a  m ożna będzie 
do jechać „3“  do p l. Żo łn ie  
rza. a stąd tra m w a ja m i we 
w szys tk ich  k ie ru n ka ch . Na­
w e t n a jd a le j m ieszka jący 
szczecin ianie będą w ięc m ic  
l i  m ożność obejrzeć ten 
p ię k n y  f i lm .

V I WYŚCIG POKOJU — 1953 r. Etap Wrocław — Sta- 
linogród. Na zdjęciu: - kolarze przejeżdżają u licam i Opola,

Û é ,
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Dni Oświaty, 
Książki i Prasy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

tów i wieczorów autorskich. Wiel­
kie kiermasze książkowe, wyjazdy 
bibiiobusów i grup ochotniczych 
księgonoszy, loterie itp. służyć bę­
dą również upowszechnieniu książ 
kí. M. in. we wszystkie nadchodzą 
ce niedziele maja -  o ile pogo­
da dopisze — uruchomione będą 
w Parku Kasprowicza w Szczecinie 
dorodne lotne wypożyczalnie ksią­
żek.

W okresie Dni otwartych bę­
dzie szereg wystaw, poświęconych 
książce, I tak już 17 bm. w Świe­
tlicy Domu Książki (przy o!. Woj­
ska Polskiego 41) otwarta będzie 
wystawa książki, ukazującej nie­
śmiertelne dzieło Józefa Stalina 
I dorobek wydawniczy Polski Lu­
dowej. Tegoż dnia otwarta zosta­
nie w Bibliotece Miejskiej (ul. 
Dworcowa) centralna wystawa 
książki i prasy, w Szkole Inł. wy­
stawa pt. „Nauka polska” . W Pa- 
łącu Młodzieży otwarta będzie 
wystawa pt. „Książka i prasa w 
walce o Pokój", a w Liceum Sztuk 
Plastycznych -  wystawa projektów 
okładek książek. wykonanych 
przez uczniów Liceum. Jednocze­
śnie mniejsze wystawy książkowe 
i gazetek ściennych otwarte będą 
we wszystkich filiach bibliotecz­
nych w Szczecinie, bibliotekach 
powiatowych i gminnych — połą­
czone z pogadankami i wieczora­
mi głośnego czytania.

W Muzeum Pomorza Zachod­
niego otwarta zostanie interesu­
jącą wystawa pt. „$zczec> wcz 
raj, dziś i jutro".

LICZNE IMPREZY

W OKRESIE „D ni" odbędzie się 
też szereg Imprez artystycz­

nych. W Filharmonii — koncert po 
święcony twórczości Brahmsa. W 
Klubie ZBM -  dwie imprezy Ar- 
tosu pt. „Rytmy i melodie” . W 
Teatrze Współczesnym 18 bm. 
wielki Pokaz dziecięcych zespołów 
artystycznych. Teatr Kukiełek (przy 
ul. Korzeniowskiego) daje do koń­
ca maja przedstawienia dla dzie­
ci bajki pt. „Przygody Maciusia".

Z konieczności ograniczyliśmy 
się do wymienienia tylko niektó­
rych akcji, wystaw I imprez — bę­
dzie ich oczywiście znacznie wię­
cej. Całe społeczeństwo naszego 
województwa weźmie w nich nie­
wątpliwie jak najaktywniejszy u* 
dział, realizując naczelne hasło 
Dni: upowszechnić i pogłębić czy­
telnictwo!

Wspomnieć tu jeszcze należy o 
zobowiązaniu bibliotekarzy nasze­
go województwa — uruchomienia 
do końca maja br. 100 nowych 
punktów bibliotecznych w spół­
dzielniach produkcyjnych. Dotych­
czas w akcji tej przoduje pow. 
stargardzki.

Na zakończenie Dni w Wydzia­
le Oświaty Woj. RN odbędzie się 
31 maja uroczystość składania 
meldunków ze wszystkich powin- 
tów o pełnej realizacji powszech­
nego nauczania w naszym woje­
wództwie. Po meldunkach I dy­
skusji odbędzie się bogata część 
artystyczna. (J)

Sukcesy 
portowców 
Szczecina
Z AŁOGA portu szczeciński 

pracuje coraz to wydajniej, 
miesiąca na miesiąc rośnie liczba 
statków odprawianych szybkościo­
wo, a dzięki bojowości brygad try- 
merskich i  sztauerskicb podwyższa 
się wydajność pracy.

W  w yn iku  pracy polityczne] w .  
lego ak tyw u  portowego w  kw letntu  
osiągn ięto duży sukces: plan  prze­
ła d u n k ó w  wykonano w  U w  proc 

T ru d n o  w y m ie n ić  tu ta j w szys t­
k ic h , k tó rz y  w n ie ś li w k ła d  p ra cy  
cda uzyska n ia  te j pomyślnej cy ­
f r y .  W ys ta rczy  pow iedz ieć, że na 
nabrzeżu „Starów ka" odprawiono  
metodą szybkościową 1* statków, 
zaoszczędzając w  ten  sposon asa 
godz in  p o s to ju  Jednostęk. S ta te k  

Jana“  obsłużono o 38 godzin wcze­
śniej, „ M a rx “  o  30 godjin , a „G re­
te “ o 22 go dz in y , w y ró ż n i ły  się 
przy tym  g ru M  szt»uer5kie st. 
B u ty , sew . Nlczkego, St. N leraflz- 
klego, J . Brychcego, |  ł .  M iszk i. 
Podczas załadunków szybkościo­
w y c h  uzyskały one przeciętnie 
280 proc. norm y.

N a  „Starów ce" wzrosła w  tyn* 
miesiącu wydajność pracy o »  
proc. osiągając przeciętnie 
proc. norm y. W  m arcu ta  przeclęt 
u *  wynosiła 225 proc. norm y.

Bardzo dobrze pracowały rów­
nież Inne nadrzeża. N a „H yk u ' 
trym erzy Jaraczewsklego obsłużyli 
s ta te k  „Kuurthaues" 44 godziny 
p rze d  te rm in e m . B rygada osiągnę­
ła  326 pro c . norm y.

Podobne sukcesy uzyskali portow  
ey Szczecina z  nabrzeża „Łws*
1 gesettu Górniczego* 48®

PRZEMÓWIENIE ATTLEE
w Izbie Gmin

U /  DYSKU SJI w Izbic G m in nad po lityką zagraniczną 
' v A ttlee wzywał do nawiązania ściślejszych stosunków 

osobistych między w ie lk im i mocarstwami. Przemówienie je ­
go było odpowiedzią na expose premiera Churchilla, k tóry  
wypow iedzia ł się za podjęciem „ber, większej zw łok i’’ roz­
mów między g łównym i mocarstwami.

A ttlee poparł Churchilla  
stwierdzając, że nie należy lek 
cewaiąco odnosić się do czę­
ściowego uregulowania posz­
czególnych problemów a rezyg 
nować z tak ie j metody.

Przechodząc następnie do 
sprawy rokowań o rozejm w  
K ore i A ttlee  oświadczył:

Reprezentanci
wojew. szczecińskiego

na zjeździe
kierowników
świetlic
wiejskich
W  D N IA C H  26 i  27 m a ja  b r . od ­

będzie się w  W arszaw ie I  
og ó ln op o lsk i z ja zd  k ie ro w n ik ó w  
p rzo d u ją cych  ś w ie tlic  w ie js k ic h . 
W ub . n ie dz ie lę  w  poszczególnych 
pow ia ta ch  w o je w . szczecińskiego 
O d były  się w y b o ry  de legatów  na 
te n  z jazd , k tó ry  n ie w ą tp liw ie  bę ­
dz ie  m ia ł doniosłe znaczenie d la  
w zm ożen ia życ ia  św ie tlicow e go  na 
w s i. W ybran o  10 de legatów  z po­
śród  k ie ro w n ik ó w  w zorcow ych  
ś w ie t lic  gm in n ych , lO -spó łdzie l- 
czych i  dw ó ch  gro m a dzk ich . Poza 
ty m  w  zjeździe w eźm ie  u d z ia ł po t  
przedstaw i e ie lu  ś w ie tlic : PO M , 
PG R, Z Z K  i  D om u K u ltu ry .

R eprezentować w ięc  będą w  
W arszaw ie nasze w o je w ó d z tw o  m . 
Inn. Józef W rze s iń sk i ze ś w ie tlic y  
w  G olczew ie (pow . K a m ie ń ), rob o ­
tn ik  łó d z k i, d a w n y  K P P -ow iec , 
k tó ry  zdo ła ł w  ciągu k ró tk ie g o  cza 
su zorgan izow ać p rz y  ś w ie tlic y  
w a rto śc io w y  a k ty w  św ie tlic o w y : 
S u le ja  Sabina, k ie ro w n ic z k a  przo ­
d u ją ce j ś w ie tlic y  w  B a gn ie  (pow. 
no w og ardzk i), R yszard N o ta  z  Ja­
s ien icy  (pow. szczeciński), k tó ry  
w  ciągu k i lk u  m ie s ięcy z re o rg a n i­
zow a ł g ru n to w n ie  pracę św ie tlico  
w a 1 os iągną ł d z ię k i w spó łp racy  
a k ty w u  — ba rdzo pow ażne w y n ik i,  
zna ny  c zy te ln iko m  „ K u r ie r a "  M ie  
czysfaw  P a w ło w sk i z R y b o k a rt 
(pow . G ry fic e ) . K a z im ie ra  T u re k  
ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j B y ­
l i  o  w  o  (pow . G ry fin o ), M lśc io re k  
Józe f z w ie jsk ie g o  D om u K u l tu r y  
w  S taw ie  i  in n . ( j.)

„W  Stanach Z jedno czon ych  
e le m e n ty , k tó re  n ie  chcą ure gu lo  
w an ia  k w e s tii ko re a ń sk ie j i z fa k  
tem  ty m  na leży  się lic z y ć . Są tam  
lud z ie , k tó rz y  chcą ge ne ra lne j w o j 
n y  z C h in am i, w o jn y  p rzec iw ko 
kom u n izm o w i w  ogóle. Ponadto 
ku lu a ra c h  K o ng re su s ilne  są jesz 
cm? w p ły w y  zw o le n n ikó w  Czang 
Ka i-sze lca".

A ttlee  stw ierdził, że w  ostat 
n im  czasie b y ł zaniepokojony 
przeciąganiem rokowań. „K ie  
uważam, że wywołu jące obec­
nie spory punkty, są z uwa­
gi na swój charakter tego ro­
dzaju, że mogą hamować ro ­
kowania.”

„Jestem  ba rdz ie j n iż  k ie d y k o l­
w ie k  p rze kon an y  — po w ied z ia ł da­
le j  A tt le e  — że gd y  ty lk o  zaw arte 
zostan ie po rozu m ie n ie , C h in y  po­
w in n y  zająć na lóżne im  p raw n ie  
m ie jsce  w  Radzie Bezpieczeństwa. 
Sądząc n a  pods taw ie  w szystkiego, 
s ta ją  się one dość po tężnym  m o­
cars tw em  i  m a ją  pra w o  być je d ­
n y m  % cz ło n kó w  w ie lk ie j p ią tk i“ .

Mówiąc o  »prawie Ntomiac 
A ttlee  oświadczył, że byłoby 
błędem uważać, iż zjednoczo-j 
ne Niemcy pow inny stać

sytuacja 1
w strefie Kanału) 
Sueskiego
NAPIĘTA
wojsko b ry ty jsk ie  
znajduje sie 
w stanie ostrego 
pogotowiu

•TAK DONOSI d2-fciLi'-i- 
„Egyptian gazette” . prem ier 
Egiptu gen. Ńagib oświad­
czył, że „pozostawanie jak ich ­
ko lw iek obcych wojsk na na­
szym tery to rium  pod ja k im ­
ko lw iek pretekstem, jest kon 
tynuowaniem agresji angiel­
skiej... Postanowiliśmy osta­
tecznie wyzwolić s’ę spod o- 
kupacji agresji b ry ty jsk ie j.”

Agencja France Presse do­
nosi, że „stacjonujące w  stre­
fie  kanału Sueskiego _ wojska 
b ry ty jsk ie  znajdują się w  sta 
nie ostrego pogotowia... Od­
dzia ły znajdujące się w  ko­
szarach pozostają w  stanie go 
towćrści bojowej. Wszelkie prze 
Uraczanie l in i i  umocnień jes' 
ściśle kontrolowane...”

Agencja dodaje, że „na ob­
szarze całej strefy kanału 
Sueskiego sytuacja jest papię-

Oświadczenie 
prezydenta Eisenhowera

na konferencji prasowej
RZE CZNIK  Departamentu k im  narodom

<5 . . .'s ta n u  Mc Derm ott odczy-

Blokowa 
metoda 
montażu 
kotłów
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

moment pracy. Oto podnosi 
się wolno w  górę kilkudziesię 
ciometrowa ściana kotła. Sta­
lowe wiiązary szczepią ją  ją  w  
jedną całość e ustaw ionym i 
już  uprzednio konstrukcjam i 
kotła.
— Pracujemy radziecką męio 

dą blokowego montażu kotłów
— wyjaśn ia  inż. M arian Ję- 
draszko, k ie row n ik  m o iita tu.
— Polega ona na montowaniu 
poszczególnych elementów na 
ziemi —  poza halą, w  w ieloto­
nowe b loki. Każdy ta k i goto­
w y b lok wm ontowujem y w  sto 
jącą już  konstrukcję kotła. Daw 
n ie j praca ta była  o w iele 
trudniejsza i  zabierała o  w ie le 
w ięcej czasu. Ludzie musieli 
wykonywać większość tru d ­
nych czynności na w ie lk ich  wy 
sofcoścf.ach. Każdy, nawet na j­
drobniejszy element wm onto- 
wywano oddzielnie.

Wprowadzenie te j przodują­
cej radzieckiej metody jest jed 
nym  ze skutecznych środków, 
które  stosuje Załoga w  walce o 
wypełnienie zadań wytyczo­
nych je j uchwałą Prezydium 
Rządu, w  walce o term inowe 
uruchomienie re jonu siłowni.

........  .......... , o s ią g n ię c iu
wyższej stopy życiowej.

automatycznie częścią bloku j ta j następujące oświadczenie Prezydent Eisenhower pod- 
atlantyckiego. „Uważam, że dj a pragv w  związku z prze- k re ś lił niedawno, ze gotów jes..

mówieniem premiera angie i- uczynić wszystko, co leży w  je
»kiego Churchilla : go mocy, aby złagodzić istn ie­

jące napięcie międzynarodowe
„Oświadczenie premiera ■ ¿potkać $[<> z drugą stroną w  

jiv j Churchilla  w  sprawie kon ie - połowie drogi, kiedy widoczny 
te rc ji na najwyższym szczc- h ^ z ie  konkretny dowód, * *

Rosjanie z całą pewnością 
sprzeciwią się temu tak sa­
mo, ja k  m y byśmy się sprze­
c iw ia li gdyby zaproponowano, 
aby Niemcy racho-dnie s ta ły  

| się sate litą im perium

DR. JULIUSZ M IKOŁAJSKI 
prof. Wyższej Szkoły Ekonomiczne)

OTWARTA DROGA
Na absolwentów WSE w Szczecinie

czeka cała Polska
\  7 IEBAWEM komisje przydziału pracy dla absolwentów Wyż» 
\  szej Szkoły Ekonomicznej zakończą swe prace. W bieżącym 

ż- '  roku przydział pracy otrzyma kilkuset absolwentów z Wy­
działu Finansów i Wydziału Transportu.

JAK DUŻE jest zainteresowanie | AK wynika z dotychczasową-* 
absolwentami Wyższej Szkoły E- .Igo  przebiegu prac komisji 
konomicznej w Szczecinie, przy- przydziału pracy, znacznie więcej 
gotowanymi do zajęcia stanowisk jest stanowisk w różnych dziedzi- 
w transporcie, tego dowodem jest nach transportu zgłaszanych prze? 
po pierwsze duża ilość urzędów i instytucje i przedsiębiorstwa pań- 
instytucji, które zgłosiły miejsca stwowe, aniżeli ilość absolwent 
pracy dla nich, a powtóre stale tów. . . . .
napływające wnioski instytucji i Toteż instytucje i przedsiębior- 
przedsiębiorstw państwowych o stwg państwowe, które nie zgło- 
przydział absolwentów poza roz- siły we właściwym czasie do roz­
dzielnikiem z uwągi no konlecz- dzielnika Ministerstwa Szkolnic- 
ność pilnego obsadzenia ważnych twa Wyższęgo wniosków o przy- 
stanowisk, związanych z transpor- dzielenie im absolwentów Wyzszej 
tem Szkoły Ekonomicznej w Szczecinie,

. , . . . starają się jeszcze w ostatniej
Potwierdza się bowiem, ze c|iwj|j prZynajmniej częściowo, od 

absolwentów wyszkolonych w zaniedbanie, co jednak po-
dziedrinie transportu potrzebują jgCZOne jest z wielklmi trudnością - 
nie tylko resory transportu aro- ^  ¿acjen urzqd, przedsię-
gowego i kolejnictwo, lecz wie- j3jorstwo> instytucjo, które ąbsol- 
le innych, jak hand u zagranicę wen^ w uzyskały, nie są skłonne 
nego, PKPG, budowy miast i zrs2ygnować nawet z j’ednego. 
osiedli, żeglugi, górnictwa itci _  Wjęc prosimy 0 podzielenie 

__ nam absolwentów z nad wyże!;,
...... i takie otrzymaliśmy instrukcje! -*

j wcłają instytucje i przedsiębiorą 
j stwa państwowe. Nie jest to tak 

proste chociażby dlatego, że nie 
tylko nadwyżek nie ma, lecz prze­
ciwnie, prawie każdy resort, uję­
ty rozdzielnikiem, chciałby powięk 
szyć swój limit.

Jest to wskazówka no prz/-? 
szłość dla wszystkich instytucji i 
przedsiębiorstw państwowych, 
pragnących otrzymać absolwen­
tów Wyższej Szkoły Ekonomicznej' 
w Szczecinie na stanowiska w 
transporcie, by zgłaszały się w 
właściwym czasie, w przeciwnym 
bowiem rozie będą mieć duże 
trudności w otrzymaniu potrzeb­
nych im pracowników.

! slaiego.”
W  zakończeniu A ttlee  po­

parł propozycję premiera 
Churchilla  w  sprawie zwołania 
konferencji w ie lk ich  mo­
carstw na najwyższym szcze­
blu.

W  DYSKUSJI nad po lityką 
zagraniczną zabierało 

głos również w ie lu  innych 
członków Izby Gmin.

Większość mówców wyraża­
ła niezadowolenie z p o lityk i 
Stanów Zjednoczonych, zwłasz 
eza wobec Chin. M . in. parla­
mentarny zastępca m inistra  
w o jny  w  rządzie iabourzystow 
skim , Wayait, oświadczył, że 
jeżeli Stany Zjedn. będą się 
nadal sprzeciwiały przyznaniu 
Chińskiej Republice Ludowej 
miejsca w  Radzie Bezpieczeń­
stwa, Ang lia  musi być goto- 

,,głosować przeciwko A - 
meryce w  ONSfi.“

Labourzysta John H ynd pod 
dał k ry tyce  stanowisko Am* 
rylcanów w  rokowaniach
Panmundźonie:
„Z u p e łn ie  nie rozu m ie m y — i  
w ie d z ia ł on  — agresyw nego gene­
ra ła  H ayrisona, k tó ry  s ta je  się eo- 
r&s h a rd z ie j a g resyw ny  I  w łaśn ie 
w  c h w ili,  g d y  C h iń czycy  g o to w i są 
pó jść , ja k  sądz im y, na  rea ln e  kom  
p ro n iis y . C hodzi ó to , że w  A m e ry  
ce, a na w e t w  am e ryka ń sk ich  k o ­
łach  rzą d o w ych  w ie lu  lu d z i n i* 
chce zakończen ia  w o jn y  pa  D ale­
k im  W schodzie w  obecnym  sta­
d iu m “ -

Wobec poparcia p o lity k i za-

blu ze Związkiem Radzieckim spotkanie takie da pozytywno 
jest nowym przejawem jego w yn ik i.
własnych szczytnych celów o- w  swym przemówieniu 2 
raz gorących pragnień osiąg- ¿n;a kw ie tn ia  prezydent 
nięcia sprawiedliwego i  d lu - w ym ien ił te  punkty A z ji i Eu- 
gotrwałego pokoju, ożyw ia ją- ropy, w  k tórych musimy ocze- 
cych wszystkie narody wolne- kiwać takich dowodów. Is to t-' 
go świata. Pokój ta k i jest wlaś n j e> odbywające się obecnie ro 
nie tym  celem, w  im ię  które- kowania w  Panmundżonie i  
go m y i  nasi sojusznicy w  w o l zbliżające się rokowania w 
nym «wiecie dokładamy stale oprawie A us trii dają Związko 
starań, aby dopomóc wszyst- w j  Radzieckiemu możność za­

manifestowania szczerości je ­
go zapewnień co do chęci po­
kojowego uregulowania g łów­
nych problemów międzynaro­
dowych. Mogłoby to  uterow"-' 
drogę do konferencji na n: 
wyższym szczeblu.”

*  R A D IO  T E H E R A S S K IE  podało, 
że — ja k  w v n ik a  % m a te ria łó w  
śledztw a — de pu to w a ny do  m ed a li­
sto ira ń sk ie g o  M oza fta r Baga t o- 
ska rżo ny  je s t o zam ordow anie  b. 
szefa p o l ic ji  A łsza rku sa  o raz o to , 
żc razem  ze sw ym i w sp ó ln ika m i, 
p e w nym i ge ne ra łam i w  stan ie  spo­
czynku i  o f ice ra m i, zam ierza ł oba­
l ić  jz ą d  p re m ie ra  M ossadika i  u -  
io im o w a ć  w łasn y  rząd.

K  D Z IE N N IK  K U B A Ń S K I „ N o t i ­
cias de hoy“  donosi o s ta łym  
w zroście bezrobocia na K u b ie . L ic z  
ba bezrob o tn ych  sięga obecnie 1,3 
m ilion a .

W  ODPOW IEDZI na słuszne 
postulaty robotników Zakła­
dów „ Renault“  we Francji 
dyrekcja zamknęła zakłady t 
wyrzuciła na b ruk 37.000 me­
talowców. Decyzja ta w yw o­
ła ła powszechne oburzenie. 
Szerzy się ruch solidarności ze 
zwolnioną załogą fabryki.

Na zdjęciu: robotnicy przed 
zakładami „R enau lt" w  B il*

granicsnęl A jA ą  p r íra  ¿ W - 1 ¡ ^ ¡ ¡ r t  po zajęciu 
cję labourzystow^iką debata za I - - - -
kończyła sie bez głosowania. przez przeszło 8.000

nych policjantów i  
mów.

'« %

Ukazał się
16 tom Wielkiej
Encyklopedii
Radzieckiej
W ZSR R  wyszedł z  d ruku 1« 

tom  W ielk ie j E n c y k lo p e d ii IU  
dzteckiej (wydanie drugie). Tom  
obejm uje w yrazy od „żelazo“ dc 
„ziem ia“ . .

W SROD olbrzymiego I  różnorod­
nego m ateria łu, zawartego w 
tom ie 16, czołowe miejsce zajm ują  
a rty ku ły  o dziełach klasyków  m ark  
sizmu -  leninizm u. D w a arty ku ły  
poświęcone są pracy K . M arksa: 
„Płaca Robocza“, „C ena I Zysk i 
r  Engelsa: „Praw o  wartości a  nor 
ma ej/iW ę

B ia łym  Domu konferencja 
prasowa, na k tó re j prezydent 
Eisenhower proszony o z a ję to  
stanowiska wobec propozycji 
Churchilla w  spraiwtle konferen 
c ji m iędzynarodowej, stw ie r­
dził. żę aprobuje oświadczenie, 
ogłoszone przez. Departament 
Stanu.

Nawiązując do słów A ttlee 
o tych elementach w  Stanach 
Zjednoczonych, które  nie chcą 
pokoju, Eisenhower oświad­
czył: „N ie  spotykałem w  Sta­
nach Zjednoczonych człowie­
ka, k tó ry  nie chciałby poko­
ju -“

Eisenhower powiedział, ze 
nię ma obiekcji przeciwko pro 
pozycji Churchilla , lecz na j­
p ierw  pragnie ipieć dowody 
dobrej w o li wszystkich stron.

Dodał on jednak, że n ie chce 
powiedzieć, iż  nie będzie uczę 
stniczył w  konferencji jeżeli 
nie nastąpią określone czyny. 
Zapytany o zdanie w  sprawie 
zalecenia, b y  rząd ch iński u- 
czestniczył w  pracy Rady Bez 
pieczeństwa, Eisenhower od­
powiedział, że różne k ra ję  roz 
maicie in terpre tu ją  pojęcię u - 
znania jakiegoś państwa. Eisen 
hower tw ie rdz ił, że zgodnie z 
tradycją, Stany Zjednoczone 
rozumieją uznanie jako milczą 
cą aprobatę, podczas gdy w 
niektórych innych krajach 
oznacza to po prostu uznanie 
fak tu  istn ienia rządu będące 
go u  władzy.

Oświadczył on, że w  tym  
znaczeniu n ie ma tale w ie lk ie j 
przepaści między po lityką  an­
gielską i  amerykańską, ja k  wy 
daje się to  na pierwszy rzu t 
ok*.

Pamiętać bowiem należy, je  ma 
my do czynienia z pianowym kie­
rowaniem absolwentów do prący, 
że absolwenci Wyższej Szkoły E- 
konomicinej w Szczęcinie kiero­
wani są na placówki pracy w ca­
łej Polsce.

Przerzucając kopie skierowań 
czytamy między innymi takie miej 
scowości: Warszawa, Kraków,
Wrocław, Szczecin, Kielce, Świno­
ujście, Gdynia, Zielona Góro, Tar 
nów, Białystok, Łódź, Lublin, Ra­
dom, Kalisz, a więc cała Polska 
jak długa i szeroka. Wynika to 
stąd, iż Wyższa Szkoła Ekonomie* 
na w Szczecinie jest jedyną *yyż- 
szą uczelnią, specjalizującą się 
w transporcie.

• absolwenci? Niekiedy od ro-i 
zu kierownicze.

Np. Stanisław Wójcik pirzymał 
skierowanie do Zarządu Okręgu 
PKS w Lublinie na stanowisko 
kierownika planowania w IV gr. 
uposażeń. Albin Niemczyk został 
kierownikiem sekcji kosztów wła­
snych w Polskiej Żegludze Mor­
skiej w Szczecinie z uposażeniem 
w gr. Il-ej. Eugeniusz Lewicki przy 
ją ł skierowanie da Motozbytu w 
Warszawie.

Rzecz jasna, że nie wszyscy ad 
razu kierowani są na takie stano­
wiska, lecz w bardzo krótkim cza­
sie mogą je osiągnąć, gdyż prąk 
tyka czeka na absolwentów, któ­
rzy potrafią rozwiązywać samo­
dzielnie zagadnienia, na absol­
wentów z pełną inicjatywą.

Toteż Uczni absolwenci, którzy 
w ubiegłym roku otrzymali skie­
rowanie do pracy, dziś zajmują 
poważne stanowiska w różnych 
dziedzinach transportu, wyrażają 
się z entuzjazmem o swej pracy, 
bardzo wszechstronnej, interesują 
cej i dającej ogromne pole do '.a 
modzielnego. twórczego działania.

Pamiętać bowiem trzeba, że no. 
po -wykonaniu planu sześciolet­
niego 22 proc. masy towarowej w 
kraju przeważone będą samocho­
dami, że ilość pasażerów prze­
wiezionych będzie wielokrotnie 
większa. A transport wodny i in­
ne działy?

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w 
Szczecinie wprowadzając do swe­
go programu nauczania coraz 
więcej przedmiotów technicznych 
dqiy do wyszkolenia absolwen­
tów, którzy obok gruntownego wy 
kształcenia ekonomicznego, posła 
dać będą duży zasób wiedzy tech 
nicznej, umożliwiającej im wła­
ściwe kierowanie procesami trćn^ 
sportu,

A

A



gdzie się kiedyś kończył Kraków...
E »  -  S T R O Ą  ^

JAK się już utarło od tego dnia, kiedy to wiosną 
1949 ro*ku technik Kubik wyznaczył przez pola 
prostą linię, przyszłej autostrady, a cieśle wznie 

SI! pierwszy bai\ak na miejs cu wielkiej budowy, że wszy 
scy przewodnicy,, oprowadzający przybysza po Nowej 
Hucie zaczynają swą opowieść niezmiennym, zna­
nym już daleko poza granicami naszego kraju wstę­
pem: „Jeszcze niedawno było tu pole, szczere pole, na 
którym żyto rosło^.“

Chwytać zło 
za rogi
W s p ó ł z a w o d n ic t w a

socjalistycznego nie moż 
na traktować jako  spra 

wę kancelaryjną“  uczy
Stalin.

A  w  n iektórych naszych za- 
kładach pracy, przodujących  
no,wet, współzawodnictwo po j­
mowane jest tak  właśnie. 
Kancelaryjn ie, b iurokratycz­
nie.

Pozornie —  wszystko idzie 
sprawnie: p lan kw ie tn iowy
wykonany został z podwyżką, 
na m aj podjęto nowe zobo­
wiązania.

Jednego ty lko  zaniedbano: 
codziennej kon tro li współza­
wodnictwa.

Nie jest to  często w ynik iem  
niedbalstwa, czy niepoważne* 
go stosunku do współzawod­
nictwa. Po prostu n ik t  nie 
podsunął konieczności prowa­
dzenia podobnej k& titroli.

Dzieje się to dlatego, że n ie ­
kiedy tra k tu je  się współzawod 
hlctwo ja k « sprawę kancela­
ry jną , że przez kontrolę  
współzawodnictwa rozumie się 
statystykę odgórną, a nie co­
dzienne, systematyczne bada­
nie w yn ików  pracy.

St a t y s t y k a  jest owszem 
— ważna. A le  sama staty­

styka nie wystarcza. Co mie­
siąc wypełniane formularze  
dają  bardzo ogólny obraz 
przebiegu współzawodnictwa 
w  oddziałach, nie dają możli­
wości dostrzeżenia w  porę za­
łamań, zopobieżenia przeszko­
dom w  rea lizacji zobowiązań. 
Niezbędna, konieczna jest 
właśnie CODZIENNA kontro la  
przebiegu współzawodnictwa  
w  każdym oddziale, w  każdej 
brygadzie, przy każdym sta­
nowisku roboczym.

Dobrze, racjonalnie prowa­
dzona codzienna kontro la  
współzawodnictwa wymaga 
pewnych zorganizowanych 
form , swego rodzaju techniki. 
I  tu ta j w arto  sięgnąć do bo­
gatych doświadczeń radziec­
kich.

Jak na przykład przebiega 
kontro la współzawodnictwa w 
Moskiewskiej I I  Fabryce Ło­
żysk?

i \ T Ó Ż  we wszystkich  dteia- 
'  ■'łach te j fa b ry k i prowadzo­
ne są harmonogramy przebie­
gu współzawodnictwa. Taki 
harmonogram podzielony na 
25 roboczych dn i ma każdy 
robotnik. Pod koniec zmiany 
do odpowiedniej ru b ry k i w p i­
sane zostaje dzienne wykona­
nie zobowiązań. Jeżeli robot­
n ik  wykonał lub przekroczył 
postawiane sobie zadanie — 
to wszystko w  porządku. Je­
żeli natomiast, zobowiązawszy 
się wykonać 130 proc. normy, 
wykonał na p rzykład  ty lko  
110 proc. — następuje a larm : 
brygadzista lub majster bada­
ją  przyczyny, dla których ro ­
botnik nie by ł w  stanie w y­
wiązać się z postawionego so­
bie zadania. Czasami w ina  le­
ży po stronie samego zainte­
resowanego, czasami po stro­
nie majstra czy brygadzisty, 
czasem zaś po stronie Innego 
wydzia łu  — dostawcy surowca 
czy elementów. K ontro lując  
jednak codziennie wykonanie  
zadań,korzenie zła można u- 
chwycić natychmiast, na go­
rąco.

I  tego właśnie musimy się 
nauczyć: wszędzie, w  każdej 
fabryce , przy każdym w a r­
sztacie: codziennej kontro li
współzawodnictwa, tego w ła ­
śnie doraźnego „chwytania  zła 
na rogi“.

tami, na fabryce powiewała wło­
ska flaga. To za te pożyczki, któ­
re panowie zaciągali przed woj­
ną za granicą.

Dojeżdżamy do pierwszych za­
budowań Nowej Huty. Z lewej, 
równymi rzędami nowych bloków 
mieszkalńych rozsiadło się mia­
sto, przed nami wyrastają kłują­
ce nawisłe chmury wysokie kon­
strukcje stalowe , rusztowania i 

. ,  potężne, spięte stalowymi klam-
MOJ towarzysz nie jest prze- rami kominy, 

wodnikiem. Pracuje od roku w
Nowej Hucie jako malarz. Zna M  OWA Huta* Gigantyczny plac 
okolice z tvch czasów. kiedv w * ’  budowv. na którym D racuieokolicę z tych czasów, kiedy 
całym Krakowie, ba, w całej Pol­
sce nikomu, być może, przez mysi 
nie przechodziło, że opodal koo- 
ca Wandy „co to Niemca nie

1 budowy, na którym pracuje 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi, zaska­
kuje swym ogromem i rozma­
chem.

Z grubsza można by podzielić
chciała", na gliniastych poletkach Nową Hutę na dwie części. Pierw 
Mogiły, Wadowa i Luboczy, o sza — to kombinat metalurgiczny, 
krok zaledwie od Sukiennic i Bra druga — rosnące z każdym dniem 
my Floriańskiej budować będzie- 100-tysięczne miasto. Do dziś bu­
my stalowe serce Polski, wielki downiczowie Nowej Huty oddali 
kombinat metalurgii — Nową Nu- do użytku warsztaty konstrukcji 
tę, stalowych, odlewnię, warsztaty me

chaniczne, kuźnię i warsztaty e- 
Mój towarzysz nie jest przewód lektrotechniczne. Buduje się si­

nikiem. A jednak trudno sobie łownię, baterię wielkich pieców, 
wyobrazić lepszego odeń prze- stalownię, koksownię i jedną z 
v Jnika. Jedziemy ulicą Mogił- największych w Europie walcoW- 
ską. Auto mknie szeroką autostra- nię - zgniatacz, 
dą, pozostawia za sobą długie Olbrzymia, hucząca stukotem 
pociągi biało - niebieskich, kra- młotów i zgrzytem przesuwają-

Następne plansze mówią o 80 
tys. traktorów, które otrzyma wieś 
do 1955 roku, dziesiątkach tysię­
cy ton maszyn i milionach no­
wych izb mieszkalnych, o tysią­
cach ośrodków zdrowia, szkół, 
teatrów i kin.

W samym sercu Nowej . Huty, 
barwne plansze umieszczone 
ZMP-owską ręką na ścianie pro­
wizorycznej świetlicy sumują ro­
dzącą się moc wielkich pieców, 
potężnej stalowni i nowoczesnej 
walcowni - zgniatacza w najdroż­
sze dla każdego Polaka pojęcia: 
siłę, niepodległość i dobrobyt. 
17 IEDY późnym wieczorem wra 
“ eamy do Krakowa, w pewnym 

miejscu autostrady, akurat pomię­
dzy Czyżynami a Wieczystą, mój 
mimowolny przewodnik trąca mnie 
łokciem i mówi:

— Wiecie co, towarzyszu? fa 
myślę, że już żadne samoloty nie 
będą siec do nas z karabinów 
maszynowych. Ani burzyć naszych 
domów. Wyobraźcie sobie, półto­
ra miliona ton stali rocznie...

J. BARAN

MGR. ALEKSANDER ROTSTEÍN

Dyrektor DBOR w Szczecinie

5 la i
naszej pracy

i , !  IJ A  już pięć la t a zdaje się, że to zaledwie k ilk a  ty *  
Z g o d n i temu ja k  wczesnym rankiem zajechała do Szcz$ 

cina smukła Skoda, przywożąc inż. Freya, ówczesnego dy*i 
rektora Delegatury Zakładu Osiedli Robotniczych w  Gdaó 
sku.

„Zorganizujecie w  Szczeci­
nie komórkę, ZOR" by ły  to 
przewodnie słowa rozmowy z 
niżej podpisanym. Rozmowa 
ta zapoczątkowała na terenie 
na^ego województwa nową 
politykę budownictwa miesz­
kaniowego, politykę która po 
wydaniu dekretu Rządu w 
kw ie tn iu  1948 r .  o powołaniu 
do życia in s ty tu c ji użytecznoś 
ci publicznej Zakładu Osiedli

kowsjfich tramwajów.

r  Tu właśnie kończył się kie­
dyś Kraków — mówi towarzySŁ — 
W tym miejscu zaczynały się 
przedmieścia i podkrakowskie 
wsie, błoto i bieda.

Rakowice, Czyżyny, Wieczysta, 
Kocmyrzów, Bieńczyce... Zna je 
młody chłopak dobrze. Tu spędził

cych się dźwigów hala warszta­
tów konstrukcji stalowych. Nowa 
Huta potrzebuje tysięcy ton sta­
lowych żeber. Dzień i noc pracu­
ją ludzie w warsztatach, w dzie­
siątkach hut całego kraju rodzi 
się stalowy kościec przyszłej wal­
cowni i siłowni, żebra zasobni­
ków i łuki wielkich pieców.

-iv 1M „ W odlewni staliwa bateria elek
ca i7św óje .7 ied lig irżyderp 'r!ed t'y«nych pieców prycha płomie- 
mieścia i wsie miały złą sławą. rozpalonym da białości
Dostarczały miastu z przeludnia- metalem. W niezliczonych for- 
nych izdebek zastępy nowych bez stV9"'= metal, powstają e-
robotnych, darniowych mieszkań- lementy przyszłych obiektów.

XTOWA Huta... Obszar, na któ- 
’  rym powstaje, już teraz jest 

większy od obszaru zajmowanego 
przez Kraków. Węzeł kolejowy, 
który oplata nerwami szyn kom­
binat nowohutnicki, już teraz jest 
większy od węzła gdyńskiego. 
Drogi wybudowane w Nowej Hu­
cie bez trudu mogły by połączyć 
Szczecin z Koszalinem. Do dnia

ców. mostu Piłsudskiego i zielo. 
nych Plant, gruźlików, złodziei ł  
samobójców.

— Ojciec przywiózł nas z Koc­
myrzowa do Rakowic. Z deszczu 
pod rynnę. Na wsi nie było ro* 
boty, w mieście to samo. Klepa-t 
liśmy biedę aż strach.

Za Wieczystą, niedaleko Czy* 
żyn autostrada uskakuje łagod* dzisiejszego budowniczowie No 
nym skrętem w bok. Widać zabu* wej Huty ułożyli 105 tysięcy me- 
dowania fabryki papierosów, na trów sześciennych czerwonych mu 
przeciw nam biegną pierwsze za- rów, 7 tysięcy metrów sześcien- 
rysy pokratkowanych rusztowania* nych murów ogniotrwałych, zmon- 
mi objektów Nowej Huty, towali 17 tys. ton‘konstrukcji sta­

lowych i oddali do użytku pracow
— W trzydziestym dziewiątym, nikom huty p izb mieszkał- 

kiedy hitlerowcy bombardowali po nych,
raz pierwszy Kraków, uciekaliśmy
tą drogą na wieś. Tu, w tym miej* A przecież to dopiero początek 
scu niemieckie samoloty zaczęły budowy. A przecież plany wiszą- 
siec nas z karabinów maszyno* c® w pokoju naczelnego dyrek- 
vyych, , tora Nowej Huty przewidują wy­

konanie milionów nowych metrów/
Coraz częściej szofer hamuje i sześciennych robót ziemnych, bu- 

zjeżdża na bok. To z jednej, to z dowę nowych setek kilometrów Ü- 
drugiej strony mijają nas traktory nii kolejowych i sieci wodnej, zu- 
i wyładowane po brzegi samocho życie setek tysięcy ton konstruk- 
dy. Autostradą, jak ogromną aor* cji stalowych, zatrudnienie tysię- 
tą, przelewa się ożywcza krew dla cy wagonów kolejowych, parowo- 
wieikiego organizmu stalowego zów i samochodów, zużycie mi- 
giganta — cement, cegła, kon* liardów sztuk cegieł, milionów 
strukcje stalowe i maszyny. metrów sześciennych betonu i se-

— Tu wokoło nie było, poza fa- tek tysięcy ton stali.
bryką papierosów w Czyżynach, Suma tego śmiałego, socjali- 
żadnego zakładu. Nawet cegielni, stycznego rachunku jest prosta i 
gorzelni marnej. A i Czyżyny nie nieskomplikowana. W jednej z 
były nasze. Wtedy, gdy uciekali* nowohutnickich świetlic wisi barw- 
śmy przed hitlerowskimi samóla* na plansza:

Przemysł hutniczy w Polsce (w milionach ton) 
rodzaj produkcji 1939 r. 1955 r.

Stal surowa 1,4 4,6
Surówka 0,9 3,5
Wyroby walcowane 1.1 3,2

SAMA NOWA HUTA PRODUKOWAĆ BĘDZIE W 1955 r. 
15 PROC. OGÓLNEJ PRODUKCJI STALI, ZAŚ W 1957 r. 
PRODUKCJA JEJ WYNIESIE 1,5 MILIONA TON STALI ROCZ­
NIE.

PRACOWNICY Portu Południowego Moskwy mają w  
tym  roku do wykonania poważne zadanie podniesienia 
przepustowości portu o 11 proc.

Na zdjęciu: przygotowania do otwarcia nowego sezonu 
żeglugi w  Porcie Południowym. Ustawianie nowych urządzeń.

0 przeszłości 
Pomorza 
Zachodniego
7  O K A Z J I V I I I  roczn ie y  roz- 
"  g ro m ie n ia  faszyzm u przez 
A rm ię  Radziecką, w  M uzeum  
R eg ion a lnym  w  K o sza lin ie  zosta­
ła  o tw a rta  w ys taw a pod nazw ą 
.,Z  przeszłości Pom orza Zachód3 
n ie g o ".

W ystaw a ilu s tru je  h is to r ię  Po* 
m orza Zachodniego i  iego po i* 
skość od  za ra n ia  d z ie jó w  aż do 
c h w il i  w yzw o le n ia  spod panow a. 
n ia  jü n k ró w  p ru s k ic h . L ic zn e  m a 
p y  w y k re sy , zd ję c ia  oraz ekspo. 
n a ty  pochodzące z  w y k o p a lis k  z 
okre su  w czesnośredniow iecznego , 
stare, o ry g in a ln e  d o ku m e n ty  i  
ks ię g i św iadczą że Pom orze Z a­
cho dn ie  od czasów p ra h is to rycz ­
n y c h  b y ło  s łow iań sk ie .

C  ZC Z E G O L N IE  C iekawe ekspo* 
13 n a ty  zna jdu ją  s ię  w  dz ia le 

pod nazw ą „ W  ob ro n ie  przed 
ag res ją  n ie m ie c k ic h  fe u d a łó w ” . 
Zgrom adzone tu  eksp on aty  św iad 
czą, że w  la ta ch  1138 —  1637 to  
je s t p rzez p ięć w ie kó w , Pom orze 
Z ach od n ie  %^alczylo boha te rsko  
p rze c iw ko  zaborczym  zakusom  
B ra n d e n b u rg ii. B o g a ty  z b ió r  
eksponatów  ob razu ie  po lskość Po 
m orza za panow an ia  p ru s k ic h  
ju n k ró w . k ie d y  to  fe u d a ło w ie  po 
m orscy w yn a ra d a w ia ją  s ię  \  ule* 
ga ją  ge rm anizac ji, a  je d y n ie  lu d  
pozostaje s łow iań sk i. Są tu  zgro* 
m adzone s tare , w ydane w  ję z y k u  
p o lsk im  m o d lite w n ik i oraz lu d o ­
w e w y ro b y  ceram iczne, h a ity ,  
ozdobne m eble itp . ,  w  k tó ry c h  z 
całą w yra z is tośc ią  w ys tęp u ją  ce. 
ch y  k u l tu r y  s łow iańsk ie j.

L iczne d o ku m e n ty  m .inn . roz* 
porządzen ie rząd u  p ru sk ie go  z 
1846 r .  su ro w o  zab ran ia jące roz ­
pow szechniania na Pom orzu dz ie ł 
p o lsk ich  p isa rzy  a zw łaszcza u- 
tw o ru  M ick ie w icza  „K o n ra d  W al* 
le n ro d ” , św iadczą d o b itn ie , że 
Językiem  o jczystym  uciskanego 
przez fe u d a łó w  lu d u  pom orskie­
go b y ł ję z y k  po lsk i.

7 B IÓ R  ta jn y c h  u lo tek , gazę* 
" t e k ,  odezw itp .  z okresu n ie . 

w o li h it le ro w s k ie j dow odzi że w  
ty m  czasie ro d z i się na Pom orzu 
ru c h  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  w ra z  z 
uc iska nym  ch łopstw em  w alczą z 
p ru s k im  ka p ita lis tą  i obszarni 
k iem . .

W ystaw ę zam yka dz ia ł pod naz 
w ą „P o w ró t” . Z n a id u ją  się tu  
zd ję c ia  i  d o ku m e n ty  z w a lk  
A r m ii R ad z ieck ie j i  W ojska P o l­
skiego o w yzw o len ie  Pomorza, 
p ie rw sze gazety  w  ję z y k u  po l­
sk im  po w yzw o le n iu  oraz zdjęcia
1 w y k re s y  obrazu jące pracę lu d ­
no śc i Z ie m i K o sza lińsk ie j na wy* 
■zwolonym  Pom orzu,

W KRAJAC H kapita listycz­
nych młodzież robotnicza i  
chłopska nie ma możliwości 
studiowania. Młodzież, która  
znalazła się na studiach musi 
niejednokrotnie z powodu wy  
górowanych opłat na w yż­
szych uczelniach rezygnować 
z dalszej nauki.

Na zdjęciu: Demonstracja 
studentów wiedeńskich prze­
ciwko podwyższeniu opłat na 
wyższych uczelniach. CAF

Konferencja
w  sprawie utworzenia 
t  zw. „europejskiej 
wspólnoty 
politycznej“

zakończyła sią
zupełnym
fiaskiem
PAR YŻ

UJ  DNIA C H  12 i  13 maja 
v v odbyły się w Paryżu obra 

dy m inistrów spraw zagranicz­
nych F rancji, Niemiec zachod­
n ich , W łoch. Be lg ii, Holandii 
i  Luksemburga. Na konferen­
c ji miała zapaść decyzja w 
sprawie utworzenia t. zw. 
..europejskiej wspólnoty po li­
tycznej“ . K ra je  należące do 
,,europejskiej wspólnoty wę­
g la i  stali“ , (t.zw. plan Schu­
mana) i do „europejskie j współ 
noty obronnej“ , m ia ły  utwo­
rzyć „ponadpaństwową władzę 
polityczną“ , zawierając układ 
o „europejskie j wspólnocie po­
lityczne j“ .

W  d n iu  13 bm . ogłoszono k o m u ­
n ik a t  o f ic ja ln y , z k tó re g o  w y n ik a , 
że o b ra d y  m in is tró w  spra w  zagra­
n iczn ych  6 pa ńs tw  zako ń czy ły  się 
fia sk ie m . U czes tn icy  k o n fe re n c ji 
n ie  p o w z ię li żadne j d e c y z ji i  ogra 
m c z y li się je d y n ie  do postanow ię 
n ia  zw o ła n ia  w  o k re s ie  od 12 
czerw ca do i  lip c a  w  R zym ie  na­
s tępne j k o n fe re n c ji d la  ba rdz ie j 
szczegółowego om ó w ie n ia  p ro je k tu  
u k ła d u  o „e u ro p e js k ie j w spó lnoc ie 
p o l ity c z n e j" .

F rancu sk ie  d z ie n n ik i bu rżua zy j- 
ne p o dkre ś la ją , że w  to k u  obrad 
pa ły s k ic h  u ja w n iły  się ba rdzo po­
w ażne ró żn ice  zdań,

Robotniczych, zaczęła obejmo* 
wać swoim zasięgiem wszyaL 
k ie  zakątki kra ju .

R ew o lu c ja  soc ja lna  w Polsce to z  
w iąza ła  od podstaw  p ro b le m  t .  zw . 
„ k w e s t i i  m ie szka n io w e j" , k tó re j 
p rzyczyn y  Engels po dd a ł w n ik ł i *  
w e j a n a liz ie  jeszcze w  dziew ięć» 
dz ie s ią tych  la ta ch  ub ieg łego s tu le ­
cia. Przeszedł do  h is to r ii  u s t ró j 
k a p ita lis ty c z n y , gdzie m o to re m  
dz ia łan ia  p rze ds ięb iorców  b u do w la ­
n y c h  b y ło  w y łą czn ie  dążenie do  
zysku. T o  dążenie pow odow a ło  bu  
do w an ie  m ieszkań k i lk u  k a te g o r ii:  
p rze s tro nn ych , bogato wyposażo« 
n y c h  — d la  bo ga tych ; nędznych, Z 
cuch ną cym i ustęp am i i  śm ie tn ika * 
nu , na  p e ry fe r ia c h  — d la  robotn i»  
kó w .

Obecnie „ lu d  w targną! d3 
śródmieścia“ , ja k  piękniie p i­
sze poeta Adam Ważyk, d la 
wszystkich ludz i praąy został 
ustalony jeden standard w y ­
posażeniowy, państwo wzię ła 
na eieblie obowiązek dostarcz* 
nia niezbędnej ilości miesz­
kań na odpowiednim pozio­
mie pracownikom wszystkich 
większych zakładów pracy. 
Oczywiście tedykalnile popra­
wić sytuację mieszkaniową, w  
kró tk im  czasie n ie jest zada­
niem ła tw ym , tym  bardziej 
jeżeli weźmieęny pod uwagę, 
że zniszczenia ostatniej w o jny  
zmniejszyły dawny zasób ck , 
8 m ilionów  izb  mieszkalnych' 
w  miastach do niespełna 4,5 
m ilionów  izb zdatnych do u -  
żyitku.

U f  TEJ o lbrzym iej akc ji 
v ’  zm iany stosunków m ies i 

kantowych w  Polsce w  ostat­
nich piędiu latach wzięła ró w  
nież swój udzia ł Dyrekcja 
Budowy Osiedli Robotniczych 
w  Szczecinie.

Rozpoczęto od dw óch sk rom nyd ti 
p o k o ik ó w  na  o s ta tn im  p ię trze  W 
gm achu p rz y  p l. żo łn ie rz a , gdzie 
pra cow a ło  k i lk u  p ra co w n ikó w . D aj 
s ia j m a  się do d y sp o zyc ji sam o­
d z ie ln y  b u d y n e k  p rz y  a l. Jedności 
N a rod ow e j 2, gdzie z n a jd u je  w y ­
godne pom ieszczen ie o ko ło  150 
p ra co w n ikó w .

W yró s ł szereg lu d z i, k tó rz y  jafc 
np . inż . K a rk  i  z -ca d y r . P o lu j aa 
o t rz y m a li w  u b ie g łym  ro k u  sreb r* 
'n y  k rz y ż  zasługi, in sp e k to rzy  nad» 
zo ru  S chae ffe r, P io tro w s k i i  Zube- 
le w icz , k ie ro w ca  Jon as ik , k tó ry  
ju ż  p rze je ch a ł bez żadnego rem oa  
tu  120 tys . k m . i  w ie lu  w ie lu  in» 
nych .

Dzięki pracy takiego zespo­
łu  pracowników  Szczecin w  
latach 1948 — 1953 otrzyma! 
5101 izb mieszkalnych, w  któ 
rych zamieszkało około 9 tys. 
ludzi, a więc ty le  ile  miesz­
kańców posiada n.p. Sando­
mierz. Na terenie obu woje* 
wództw szczecińskiego j  ko­
szalińskiego oddano łącznie do 
użytku ponad 15 tys. izb.

v Jest to oczywiście m niej nrlż 
w  zagłębiu budowlanym War 
szawy, ale stanowi pokaźny 
w kład budownictwa na na­
szym terenie. Rezultatów po­
wyższych nie możnaby było 
osliągnąć bez załogi pracowni­
ków budowlanych Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego, 
z k tó rym i D.B.O.R. wspólnie 
walczy, o podwyższenie jakoś­
ci wykonawstwa, bezusterko- 
we odbliory, term inowe odda­
wanie obiektów.

Należy żyw ić nadzieję, że w
następnym pięcioleciu znik­
nie reszta wypalonych i  znisz 
czonych domów w  naszym 
mieście, a w  okolicy pl. G run 
waldzkiego i  pl. Lo tn ików  w y  
rośnie rząd pięknych, jasnych 
domów, v- k tórych zamieszka 
60 tys. mieszkańców, liczba o 
którą zwiększy się w  tym  cza­
cie zaludnienie naszego mias­
ta. Gwarancję tego stanowfc 
naSz ustró j socjalistyczny, 
gdzie troska o człowieka i  za­
spokojenie jego potrzeb du­
chowych i m aterialnych sta« 
nowi najwyższe prawo.

M g r  A le k s a n d e r R otc te lS

»
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u  TA D E U S Z  W . — Szcze- 
r  c in  za je d n y m  żarna- 
cher.i. p ió ra  u s iło w a ł u n i­
cestw ić „w yn a la ze k “  na ­
szego c zy te ln ika  E d w arda 
U ., po lega jący n a  ra ta ln y m  
od zw ycza je n iu  się od  pa le­
n ia  ty to n iu .  U  n iego to  le . 
k a rÿ tw o  p le  po skutkow ało . 
po  p ro s tu  rz u c ił pa len ie fc 
d u ją  n a  dzień i...  t r a f i ł  w 
sedno, ...Jak i  p . E dw ard , 
Uo n ie  jest: w ażne w  ja k i  
sposób k to ś  pozbyw a się 
na łogu, je n o  czy w  ogóle 
porzuca. Pochw a la jąc każ­
d y  rozsądny środek, k tó ry  
do tego 'c e lu  p ro w a dzi, za­
m y k a m y  dysku s ję  nad pasjo 
n u ją cym  tem atem .

p o ls k i « im  h is to ryczn y  
p ra gn ą łby  ja k  na jw cześn ie j 
n *  ekranach naszych k in
og lądać czytelnik Ryszard
B . — Szczecin. N arodow a 
tw órczość l ite ra c k a  m og ła­
b y  w  zupełności 
za podstawę do re a liza c ji 
ta k ie go  f i lm u  - *  argum en­
tu je  V- Ryszard.

N ie w ą tp liw ie , jen o , , ze 
r,: o w ys ta rczy  tw ó rczo śc i u  
te racU ie j i  opracow anych 
scenariuszy. F i lm  h is to ry -  
C iny jesn bodajże m u tru d - 
nle jsza dziedziną tocbnU tl 
k ine m a to g ra ficzn e j- W ym a- 
ga operow an ia  m asam i m uz 
k i m i, og rom ne j ilo śc i ko ­
s tiu m ó w  i  innego rod za ju  
irk w iz y tó w .  -lest bardzo 
kosz tow ny . M ożem y byc. 
je d n a k  p rzekonan i, że za 
iiszyk ładem  te a tru  po lsk ie ­
go, k tó ry  os ta tn io  w y s ta w ił 
s— m ;  sztuk o tre śc i h is to - 
1y.-T.11 e j (M o rs tin a  — „P o ­
le ey n ie  gęsi“ , B ran ds tae t­
te ra  — „ K r ó l  i  a k to r“ , K o r ­
zeń lego „C za rn ie ck i“ ) po j- 
cizie ; nasza m ło da  k ine m a­
to g ra fia . O krzep ła ona ju z  
ta k  dalece w  sw ych do­
św iadczen iach, że p o tra f iła  
z pow odzeniem  pokus ić  się 
o rea liza c ję  f i lm u  h is to rycz  
îtügo (co p ra w d a  z  dziedzi­
n y  w spó łczesnej nam , Ja­
k im  je s t „Ż o łn ie rz  z w y ­
c ięstw a“ .) D la tego — są­
dz im y  — że po ty m  uda­
n ym  zaczątku , na s i fi lm ó w  
cy w ys tą p ią  do w a lk i w  
szrankach średniow iecza 
po lskiego, czy może naw et 
wczesnego średniow iecza.

Jad w iga  K u czyńska — P re ­
z y d iu m  M R N  W ydz. O św ia ty  za­
w iadam ia  żs k ie ro w n iczka  szko­
ł y  została uka ran a. (752)

Jan D ęb ińsk i. — Z  pow odu b ra  
k u  do k ład ne j d a ty  dn ia  n ie  m oż­
na p rzeprow adzić  dochodzenia.

(354)
A gata K u rk ó w n a . — Za zakłóce­

n ie  spo ko ju  J . G. zosta ł uka ra n y  
p i zez K o l eg ium . W arszta t samoeho 
do w y w g . ośw iadczenia świadków 
zosta ł z lik w id o w a n y  od  po łow y 
kw ie tn ia  b r .  (688)

S tefan S tachaczyk. — O kręgo­
w y  Zarząd K in  in fo rm u je , .że  
s k u tk i n iedba łego rem o n tu  przez 
spó łdz ie ln ię  usługow ą — zostały, 
usunię te. (876)

Z o f ia  Z yskow ska . — Proszę zgło­
s ić  się do C e n tra li P rzem ysłu  L u ­
dow ego i  A rtys tyczn eg o  w  szczeci 
n ie , i) l .  A r m ii  C zerw onej n r  24.

(906)

Le on  K ic rb u to w ic z . — K ie ro w ­
n iczka sk lepu została uka rana.

(761)

Czesław Z m ys lo w sk i. — Proszę 
zgłosić się do W o j. R ady N ar. 
W yd?. O p ie k i Społeczne j, k tó ra  
sk ie ru je  pana do C en tra ln e j Spół­
d z ie ln i In w a lid ó w . C SI m a obow ią 
zęfe za tru d n ić  pana w  każde j ch w i 

(944)

o a s m S L
W yd z ia ł Z d ro w ia  M R N  do te j pt) 

r y  n ie  zobow iązał D y re k c j i  M N D  
do  zam urow an ia  dw óch d rz w i łą ­
czących sk lep M H D  z m ieszkan iem  
oh  B rzezińskiego? Spraw a m ia ła  
b y ć  za ła tw iona w  te rm in ie  do  15 
kw ie tn ia  z rów noczesnym  u ru ch o ­
m ie n ie m  o d po w ied n ie j w e n ty la c ji.

R Z Z  n ie  zab iera  z łom u  zn a jd u ją ­
cego się od  1946 r .  na  po d w ó rku
u l. Ś lą sk ie j 31? (1012)

P ra co w n icy  P Z iP  p rg y  u l,  i  M a­
ja  spawacze, kow a le  n ie  o trzym u ­
ją  ód  k i lk u  m ies ięcy p rzys ług u ją ce  
go im  p rz y  p ra cy  m leka? (981)

N ie  m ożna n ig dz ie  k u p ić  po ez ji 
M a r i i  K o n o p n ic k ie j d la  dz ie c i w  
w ie k u  przedszko lnym ?

Mamy
dość
władzy 
Holendrów i ich marionetek
— protestuje ludność Indonezji
walcząc o prawdziwą 
wolność i niepodległość

Radziecko metodę
pchania barek
stosują szczecińscy wodniacy
w

D
ZIEJE i  w a lka narodu indonezyjskiego, to przede 
wszystkim dzieje i  w a lka  ludności Jawy, najw ażiiie j-

donezja“  — pow szechne j C en tra l­
n e j O rga n iza c ji Z w ią zków  Zaw odu 
w ych  In d o n e z ji — m asy ro b o tn i, 
ese dom agają się now ego powszcch 
11 ego podz ia łu  z ic ip i, rozszerzenia 
ustaw odaw stw a robotn iczego, pod­
w y ż k i płac o 20 proc., a przede 
w szys tk im  w yzw o len ia  k ra ju  spod 
w ład zy  obcego k a p ita łu . O sta tn ie 
w yda rze n ia  na  w yspach Celebes 
i M o lnka ch  św iadczą, że m asy lu ­
dowe In d o n e z ji s ta ją  się coraz ba r-

szej wyspy archipelagu. T u ta j mieszktiją dwie trzecie dziej aktywne w walce o swe

Hieładna zabawa
bloków  

przy u l.

78 - m ilionowej ludności Indonezji, tu ta j znajduje się sto­
lica k ra ju . 2 -  m ilionowa Dżakarta, największy port — Su- 
rabaja i  sławne ze swych rewolucyjnych tradyc ji miasto 
Dtodżakarla.

TUTAJ wreszcie znajdują 
się największe bogactwa Indo 
nezji: cyna, węgiel, rudy me­
tali 5 ropa naftowa. Indonezja 
daje blisko połowę światowej 
p rodukcji kauczuku, 92 proc. 
światowej produkc ji chininy, 
79 proc. pieprzu, 81 proc. ko­
kainy, 21 proc. cyny. Na zbo­
czach gór leżą plantacje kau­
czuku, herbaty, trzciny cukro­
wej, tyton iu . Wszystko to po­
przecinane kunsztownie zbu­
dowanymi poletkami ryżu, 
głównego środka spożywczego 
ludności.

PROKLAMACJA 
NIEPODLEGŁEJ 
REPU B LIK I

nrokla
rnOwana została niopodle 

gła republiką indonezyjska. W 
tym  samym czasie wylądowa­
ły  na wyspach wojska angiel­
skie, które  rozpoczęty opera­
cje mające na celu zdławienie 
ruchu narodowo -  wyzwoleń­
czego. W krótce potem przyby­
ły  wojska holenderskie, wypo 
sażone w  broń amerykańską. 
Jednakże dawnego reżimu ko­
lonialnego n ie  dato się już 
przywrócić,

W  1949 r .  im p e r ia liś c i ho lenderscy 
m u s ie li og łosić, że „odchodzą* 
In d o n e z ji i  p rzyzn a ją  je j  p ra w o  
do n iepodległośc i. A le  „odejście* 
K o le n d ró w  n ie  Oznaczało w ca le , że 
zrezyg no w a li o n i ze s w ych  ko}o, 
n is ln y c h  „ p ra w “ . W  g ru d n iu  tegoż 
ro k u  zm u s ili o n i b u r tu a z y jn y  rząd 
In d o n e z ji do zaw arc ia  tzw . Układu 
okrąg łego s to łu , k tó ry  u trz y m y w a ł 

p ra k ty c e  da w n y  system  k o lo ­
n ia ln y .

Pod naporem mas ludowych 
rząd Indonezji zerwał w  1950 
r. swój federacyjny związek z 
Holandią, a przed kilkom a 
dniami podpisał w  Dżakarcie 
porozumienie z rządem holen­
derskim o likw ida c ji holen­
derskiej m is ji wojskowej w 
Indonezji. ,

WYZYSK
KO LO N IA LN Y  TRWA

JÓZEF SOŁTYS

ÍÜ

j TO DZIECI 
* ■'mieszkalnych . .
Noakowskiego cd nr. 11 — 13*.

Dowiedzieliśmy się, że w  
blokach tych mieszka spora 
gromadka dzieci w  w ieku  
szkolnym i  przedszkolnym. 
Mimo, że mają własne przy­
jemne podwórka, porośnięte 
trawą, nie bawią się na nich. 
O bok'jest park  
—  dzieci ze 
„ szczególnym“  
zamiłowaniem  
niszczą w  n im  
krzewy, depcą 
je , łam ią gałę­
zie lub  też 

dla odmiany podpalają krze­
wy. Inaczej wyglądał park  
przed k ilk u  la ty  —  wszystko 
rosło, kw itło , a teraz „ledwo  
dyszy".

A  co na to  mamusie? Nic! 
Wyglądają przez okna i  patrzą 
ja k  ich  pociechy się bawią. 
Ba, nawet obrażają się ja k  
można dzieciom zabronić ta­
k ie j zabawy.

Szczególnie smutny w idok  
przedstawiają krzewy obok 
nr. 14. Dzikie winogrona, się­
gające niegdyś trzeciego p ię­
tra, podcięte są przez dzieci 
przy samej ziemi.

Obserwator
Bardzo nieładna jest taka  

zabawa.

Pieniądz złożony w 
P. F. O. wraca do rąk 
c* » , '"*^cepfo na każde 
jego żądanie*

je s t rada
M Ą Ż MÓJ jest emerytem  

kolejowym. Dotychczas po 
bierał emeryturę osobiście. 
Od trzech tygodni jest bardzo 
chory. Upoważnił mnie, żonę, 
do odebrania pieniędzy.

Udałam się na pocztę po 
pieniądze i  przedłożyłam służ­

bowe leg ity­
macje ko lejo­
we, mężowską 
i  własną. O- 
świadczono m l, 
że pieniądze 
nie mogą być 
wydane bez po 
świadczenia 
przez adm ini­
stratora podpi- 

męża. Udałam się do 
adm inistratora  —  otrzymałam  
odpowiedź odmowną: „mąż 
musi być obęony przy s tw ier­
dzeniu jego podpisu 

Tłumaczenie moje, że mąż 
jest chory n ie odnioęło żadne­
go skutku. Udałam się z po­
wrotem na pocztę do k ierow ni 
ka  —  niestety n ie dopuszczo­
no mnie do niego.

W róciłam do domu bezradna 
i  złamana.

Czy jest na to jaka  rada?
M. S łow ik  

Szczecin, Gdańska 1Ś-9

Adm inistrator powinien  
pójść do chorego l  w  jego obec
ności stwierdzić autentyczność 
podpisu.

MIM O  jedtlak tych zewnę­
trznych oznak niepodle­

głości, naród indonezyjski na­
dal jęczy w  jarzm ie k o lo n i i ’  
nego wyzysku. O lbrzymio bo­
gactwa k ra ju  znajdują się w  
rękach holenderskich monopo­
listów, którzy inwestowali w  
Indonezji prawie 4 m ilia rdy 
guldenów. Coraz większy też 
w p ływ  na gospodarkę indone­
zyjską wyw iera kap ita ł ame­
rykański.

W  służbie obcych, im peria li­
stycznych interesów stoją nie 
ty lk o  poszczególne grupy reak 
cy jnyc li oficerów. 17 paździer­
n ika ub- r. p raw icow i socjali­
ści zorganizowali w  Dżakarcie 
„demonstrację” , dążąc do prze 
jęcia władzy przez grupę skra j 
nie reakcyjnych polityków  z b. 
m inistrem Buwono na czele. 
Zdecydowana postawa mas lu 
dowych pokrzyżowała plany 
zdrajców i  ich  zaoceanicznych 
opiekunów. „Dosyć mamy w ła 
dzy Holendrów i  ich marione­
tek — pisał dziennik „M erde- 
ka” . —  N ie zgodzimy się, aby 
teraz na ich miejsce przyszli 
nowi kolonizatorzy, ty lko  dla-

WALCE o wykonanie planu przewozów na Odrze wielkie zna* 
czenie ma stosowanie nowych, radzieckich metod pracy. Wod­

niacy radzieccy stosuję liczne nowe systemy, które mogą być z po* 
żytkiem przeniesione na nasze wody śródlądowe.

WODNIACY nasi studiują ra- Tę nową metodę stosuje się
dzieckie metody i dokonują prób już od wielu lat z pomyślnymi 
zastosowania ich w naszych wa- wynikami na Wołdze i wielkich 
runkach. Ostatnio na przykład od rzekach radzieckich, których sze?
były się na Odrze dwie próby rokość i głębokość pozwala na
pchania barek zamiast holowa- swobodne manewrowanie je - /-  - t 
nia. kami.

Inżynierowie i konstruktorzy ra­
dzieccy stwierdzili, iż prąd wody, PIERWSZA PRÓBA 
wytwarzany przez holownik przy NIE UDAŁA SIĘ 
ciągnieniu „pociągu", uderza o
barki i w dużej mierze wstrzymu- \ \ i  ODNIACY szczecińscy po-.j 
je ich szybkość. W poszukiwaniu ’  ^ nowili zbadać możliwość 
sposobów, które by umożliwiały wykorzystania na Odrze tych do-! 
likwidację tej straty energii do- świadczeń radzieckich. Zorganiżo- 
szli do wniosku, iż barki -  przy wonie dwu pierwszych prób po-* 
sprzyjających warunkach wodnycn wierzono starszemu inspektorowi 
-  powinny być pchane, co pozwą ruchu Żeglugi na Odrze, doświed 
li na znaczne zwiększenie szybko- czonemu marynarzowi Stanisław 
ści. wowi Matowskiemu ze Szczecina

i Antoniemu Kocikowskiemu z 
Wrocławia.

Pierwszy pociąg z ładunkiem 
ponad tysiąc ton wyruszył ze 
Szczecina w kierunku Kostrzyna 
w składzie 3 barek i holownika 
„Bronisz" z kpt. Fr. Zakrockim. 
Sternikami barek byli znani na 
Odrze wodniacy St. Nuszkowski, 
H. Gabor i W. Wąsik.

Układ jednostek w takim rej? 
sie jest następujący: na przedzie 
idzie jedna barka. Do jej burt po 
obydwu stronach doczepione sa 
dalsze dwie jednostki, a z tyłu 
holownik pcha cały zespół. Cav 
łość jest naturalnie silnie powią? 
zana cumami tworząc niejako o!* 
brzymią tratwę,

1.000 miliardów łr.
zapłacili podatnicy za spisek

i spekulacfe walutowe 
handlarzy armat

P YG O D N IK  francuski „Observateur“  zamieścił ostatnio 
1 a rtyku ł,w  którym  u jaw n ił skandaliczną aferę spekula­

cyjną związaną z wojną w  Indochinach i trwającą od prze­
szło siedmiu lat.

STWIERDZAJĄC, że ,,nie cho już o ohydnych operacjach, 
à»; tu  o zwykłe nadużycia lu b  które  pozwalają pewnym ry - 
irjdyw iduaine przestępstwa, cerzom przemysłu bogacić się 
lecz o system, k tó ry  ciąży na na w o jn ie” , 
całym francuskim życiu p o li­
tycznym i  wyjaśniający w  Pismo zapytuje: „Czyżby za 
znacznej mierze powody kon- t6m“  spisek handlarzy arm at“ 
lynuowania w o jny w  Indochi nie by ł komunałem, ale smut 
nach” , tygodnik opisuje cha- ną i oburzającą rzeczywistoś- 
rakter tych spekulacji. ciit? —  Z sytuacji te j —  kon-

k liidu je  „L a  Croix”  —• można 
Kurs piastra (w a lu ta  m a rio n o t. wyciągnąć rozmaite wnioski 

kowego reżymu Bao Dai*a w in - polityczne. Prowadzi stąd ty l 
dochinach) został u s ta lon y  üekre- ko jeden k ro k  do stwiardze- 
tem  z 23 g ru d n ia  1945 r. n a  17 n ia .  że wojna trw a  tak  długo 
franków, jednakże kurs te n  n ie  po to, by umożliw ić koniynuo
odpow iada rea ln e j w artośc i p ia ­
stra.

W edług danych tyg o d n ika , siła  
nabyw cza 1# tys ięcy  p la s trów  w  
In do ch ina ch ró w n a  się 70 ty s ią ­
com  fra n k ó w  w  Paryżu zaś 10 
tys ięcy  p ia s trów  w ym ien iano 
o f ic ja ln ie  na 170 tys ię cy  fra n k ó w . 
W prow adzen ie do la ró w  do  speku-

wanie tych spekulacji...

P ŁA C IŁ  PODATNIK

JĄ Z IE N N IK  „L iberation ”  w 
»--'a rtyku le  wstępnym pisze: 

Korupcja i  spekulacja zapew­
niała rządowi francuskiemu 

, „  . , kliente lę  wojenna. Wszystko
za,st‘,ęg„ tych to —  podkreśla dziennik —

ma" *’,“ ł ....... działo się kosztem podatnika
francuskiego... Jednakże spe­
k u la c je  p r z y b r a ły  gigantyczne 
rozmiary. W niektórych 
dniach francuski skarb pań­
stwa wydawał ponad m ilia rd  

sób p rz y  pom ocy legalnego t ra n -  franków. „L iberation ”  doma- 
ste ru  w a lu ty  z P a ryża do Saigo- ga się natychmiastowego U- 

od w ró t speku lanc i «trzy* tworzenia parlamentarnej ko ­

m ach in a c ji g ie łdo w ych , w  P ary 
żu k u rs  do la ra  w ynos i 330 fra n ­
k ó w  — i  w  Saigonie 30 p la ­
s trów . Z a  50 p iastrów ' o trzym u je  
się w  P a ryżu  830 fra n k ó w , tj,  
przeszło dw a d o la ry . W  te n  spo­

rny w a li przeSzlo 100 proc. zysku.

1000 M ILIARD Ó W  
FRANKÓW  W  DEWIZACH

m is ji śledczej d la ukarania 
winnych. Dziennik wskazuje 
na konieczność niezwłocznego 
zakończenia w ojny w  Yieina 
mie.

■ • eU _

. S 3 ~Egg>
-.7/- b a /hcą

'P Y G O D N IK  stwierdza da- 
-*• lej, że spekulacja p iastra- KORUPCJA 

m i kosztuje Francję 500 m ilio  FUNDAMENTEM 
nów franków  dziennie. Ogól- RRTinWłPf w m ‘ „ v  
ną stratę dewiz przez Francję UDNEJ WOJNY 
w  ciągu siedmiu la t, wyw o ła - n __ . V
ną tym i spekulacjami j  szitu- P nej rząd frTncu°sktnnzmusbz S  
C in y r n  kursem piastra, tygod- b y t n a tych m ia s t dokonać dewâ» 
n ik  ocenia na co najm nie j luacń Ç‘ast,r? us ta la ją c  jego kurs  
WOO m ilia rdów  franków. £  S S f t

T , . . .  p ro b lem u , a lb ow iem  rea ln a  w a r '
„Ła tw o  zrozumieć zatem — tość piastra w yno s i 6 do  8 fra n . 

pisze „Observateur“  —  d la - ^ 6w- D z ie n n ik i poda ją, że spe» 
czego pewni ludzie n ie  c h c ą , w saigonie i  w  Paryżur  » . .  . również w  obecne s y tu a c ii bedm
aby_ wojna mdochinsika się m og li ciągnąć m ilio n o w e  zysk i z 
SK O nczyła . B yłby to  koniec w o jn y  w  In doch inach. Prasa za. 
ic h  d o c h o d ó w ” . znacza. że te  ko ła  b u rżua zy jn e  w

In do ch ina ch, k tó re  pop ie ra ią  re-

HÿWxtaSf a m i« » »  Jedno- S .“ » " « !
czesnie fotokopie dokumen- kańczych m a ch in a c ji waluio- 
tow  dotyczących m achinacji wych. Rząd fra n c u s k i ja k  się 
spekulacyjnych. Okazuje, op ie ra  słę w  In do ch i-

y  J  nach na  na jba rd z ie j skorum pow a­
n ych  e lem entch.

SPISEK HANDLOWY
AR M A T ..H um anité ”  pisze, że .decyzia

rządu po tw ie rdza  je d y n ie  roz -

U t a „ r „ r n „ T .  -  m ia r  do tychczasow ych spe ku la c ji
J A W N IO N E  p rz e z  „O b s e r  i  zysków  z b ija n ych  na „b ru d n e j 
v a t e u r ”  s z c z e g ó ły  w y w o ła  W ojn ie ” . Rząd nada l n ie  u ja w n ia  

l y  k o n s te rn a c ję  w  k o la c h  h a n  S ' i b l ï o X u  
u lo w y c h  i  o b u rz e n ie  o p m i i  m is jt  p r lam cn ta rne j. O dm aw ia jąc 
p u b l ic z n e j.  R e a k c y jn y  „ L a  op ub likow an ia  tego sprawozdania 
C r o ix ”  n r7 V 7 n a ip  ż p  niektń- ~  podkreś la  „H u m a n ité ”  — rząd 
i r i  i . - y  i  ’ â  ” ,IU e : °  na jw id o czn ie j obaw ia  się, aby re źródła podają, Iż  skandu- fran cuska ou in ia  pub liczna nie 
liczne spekulacje k o s z tu ją  p rzekona ła  się, iż  pe w n i lud z ie

tego, że zamiast guldenów p la I Francję ponad 200 m iliardów
cą swym slegom dolarami.”  i  trunków  rocznie, n ic  mówiąc względów ̂ wsiuUcyjnyciu 6b

Toki zestaw, którego pracę kon? 
troiował zespół fachowców łącz» 
nie z naukowcami Politechniki 
Gdańskiej, płynął pomyślnie aż 
do okolic Kostrzyna. Przed Ko­
strzynem niektóre cumy popękały. 
Okazało się, iż na skutek braku 
właściwego wyposażenia— od po? 
wiednich szekli, talii, ściągaczy, 
lin, itp. t-! cumy nie wytrzymały 
ciężaru,

MOŻNA NA DOLNEJ ODRZE

\ \ l  OSTATNICH dniach odbyto 
* ’  ponowną próbę, w której 

wzięły również udział 3 barki 
tzw. „wrocławki" ze sternikami 
Karolem Kasperkiem, Janem Za* 
jącem i Augustynem Gaborem« 
Stworzona przez powiązanie ba-; 
rek tratwa posiadała poważną 
długość. Zespół był pchany przez 
holownik „Mściwoj" z kapitanem 
E. Żurkiem i mechanikiem H. Ste­
faniakiem. Zastosowano nieco in-? 
ny system wiązania borek, co da­
ło lepsze wyniki.

Druga próba na Odrze wyka­
zała, iż stosowanie metody pcha-: 
nia barek jest możliwe na dol­
nym odcinku rzeki, Bowiem powy­
żej Kostrzyna Odra posiada du­
że zakręty, na skutek silnego prqj  
du zespół traci zdolność szybkie-, 
go manewrowania.

Ścisła analiza uzyskanych wy-: 
nlków wykazała, fż przy liolowo'- 
niu traci się około 22-28 proc. 
siły. Natomiast przy pchaniu od­
zyskuje się na Odrze blisko 12 
proc. szybkości. Osiągnięcie jest 
więc znaczne. Zespół próbny o- 
siągał w okolicach Szczecina prze 
ciętną szybkość do 6 km na go? 
dzinę, jednakże pod Kostrzynem 
spadała ona do 3 km. Analiza 
gospodarcza wykazuje, iż nowy 
system jest opłacalny przy prze? 
ciętnej szybkości powyżej 4 km 
na godzinę.

inaczej mówiąc próby dowiodły, 
iż w rejonie dolnej Odry metodę 
radziecką można stosować przy 
wyposażeniu jednostek we wła? 
ściwy sprzęt. Jaki sprzęt jest po« 
trzebny, określą dokładnie dalsze 
próby na Odrze i na Wiśle.

Zastosowanie nowej metody ra 
dzieckiej -  gdy zostanie upew? 
szechniona wśród wodniaków od?' 
rzańsklch -  pomoże im niewąt? 
pliwie w tym szybszym wykonaniu 
planu, a nawet przekroczeniu pla 
nowanych ilości przewożonych to« 
warów, (cpl

*
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PROGNOZĄ POGODY
DOfcC pogodn ie. S to p n io w i zs 

cO piurżiłn ie , aż do w ys tąp ien ia  
u ę itc su . T em pe ra tu rą  od  15 do 20 
step. w ją t r y  c  k ie ru n k ó w  po łud ­
n io w ych  od  2—5 m  na  eek.

Postępki
A \  I&LE ins ty tu c ji i  żakiet-
’  ’  4ów pracy n ic  troszczy 

się o tó, że na teren, uprza i- 
n\ęty z  gryzu, często znowu 
wyrzucą  się gruz. Tak postą­
piono z odgruzowanym tere­
nem przy u l. M atejki.

Ńie koniec 
jednak na 
tym. pracow­
nicy M iejskie­
go Przedsię­
biorstwa Roz­
biórkowego 
odzyskując z 
w ie lk im  tru »

' dęrri cegłę, nie 
«£5, mogą się 2 n ie j 

wyliczyć, bo 
ktoś kradnie tą cegłę.

Kto?
potychczas przyłapano k i l­

ką insty tuc ji, m. in. Spółdziel­
nię ,j*okd j“ .

Czy to ładnie tak postępo­
wać?

Re fleki orku!
p iS ? * ;  do Ciebie bardzo
* zmartwiona. Mam 60 la t i  

pracuję w  Spółdzielni Inw a­
lidów przy u l. Słowackiego 
w dziale dziewiarskim.

Od pierwszego 
kwietnia-zącho  
rowałam i  ko­
m isja lekarska 
dała m i zw o l­
nienie na okres 
dwudziestu dni, 
to znaczy do 
20 kyjietfda. 
Ubczpieczalnia 

w wysiała m i 2J. 
kw ietnia pier 
niądse w  kwo­

cie 563 zł i  40 g r na pocztę 
nr. 5 przy u l. Rooęev?lta i  do 
te j pory nie otrzymałam p ie ­
niędzy.

Wiem, kochąny „ Reflektor» 
ku", żę wejdziesz w  moje po­
łożenie i  pomożesz m i odna­
leźć maję pieniądze.

M A R IA  M ICHAŁO W SKA  
Słowackiego 1/5.

Wchodzimy w. położenie oh. 
M. M. i  prosimy winną ins ty - 

, tucję  o podobne wejście.

SQ BOTA, 18 m * ja  1953 r .

6.10 ka ł. rą d ; 6.43 c h w ile  m u z y k i; 
6.50 m uz ; 7.20 m u? ; 7.5ó stan pog. 
i  p ró g r. d n ia ; 11 .« G łop m ą ją  ko . 
b le ty ; 11.57 sygna ł czasU; 12.15 
„N ą  sw ojską n u tą " ;  12.4S aud. d l*  
'vą j; 13 m uz ; 13.«0 re c ita l w io lo n ­
cze lo w y; 14 p ro .fr . d n la i 14.10 aud. 
d la  k las  I —I I :  14.30 u tw o ry  fo t -  
tep- 14.50 kóń ć : J5.09 kom . o  ela- 
n l -  w ó d ; 13.16 opow . p t. „5  m ł.  
n u t “ ; lś-30 d l#  dz ie c i — aud. ot. 
,.R a k i'i 16 Wszęchn. Rad. — ku r?  
I ;  18.20 I I I  eyd . z c y k lu  „i-compó- 
? y to t T j-g o fln ią “ : 10.30 m u zyką  i 
ak tu a ln o śc i; 20 „P rz y  sobocie po 
roboc ie“ ; 20.30 aud. d la  żag r; 2l.so 
aud d la  zag r; 22.30 aud- d la  za? 
g ja n ie y ; 20.5B ?tąn pogody; 21.28 
w  i ad, sp o rt: 2l.?6 m uz; 22 W śzechń 
R nd -  k u rs  I I :  22.20 .m uz ; 23.4! 
m uz ; 23.10 m u zyka  na dobranoc.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
3.10 kon c ; p.15 om ó w ie n ie  p ro g r -. 

lo k ;  6.17 m uz ; 8.20 „W y k o n a j p iań 
z na dw yżka “ ; 6.23 d . c. m u z y k i; 
8 p ie śn i; 8.05 ry b . sę rw is  m o rsk i;
13.10 ryi>. serw is  zalew ; 13.13 d . c 
m u? ; 13.55 kom - lo k . lu b  m u? ; 1746 
c h w ila  m uz : 17.20 rep . z o tw a rc ia  
M uze ilm  w  K o sza lin ie ; 17.30 muz'; 
17.40 „M u z y k a  i  f a k ty "  — ą t id „
18.10 K o m e n ta rz  T yg o d n ia ; 18.13 
m u f ;  18.28 , M  Szczecińskim  Pa ła­
c u  M ło d z ie ż y ": 16.40 „W a lc z y m y  o 
P o k ó j"  — m on taż; 19 P o tp o u rr j z 
op e r. „P a g a n in i" ;  22 m uz.

no w sk lch . K u  radości dz iec i i  m a­
te k  pow staną nowe o g ró d k i w  par 
ka ch  K asprow icza, Żerom skiego, 
p rz y  u l. Noafcawskiegę, 28 llpeą, 
M ick ie w icza , w  s to lc z y n it ,  D ąb iu  
i  aa PcmoraaHae.il. (Ka)

Dorsz ten sam a przecież innv

Piwa i Octu
ul. Boi. Śmiałego

zależy ty lko  jak sic go przyrządzi
Z l e  s ! ę

w Rozlewni
Spółdzielni Inwalidów przy

Świeże powietrze 
jest „na receptę44 
W
zów, poustawiane rzędami beczki, dźwięk butelek i... mała { I m ów i niedowierzając Aleksan- 
tabłicBka. która  wskazuje, ze tu  się mieści rozlewnia octu i  j powstała Po to, aby dać isa-tynd ' der Zagórski, pracowali;

PSS
stocj Spółdzielni Inw alidów  
odosobnione — ja k  to  wyka ­
z a li nasza w izyta  w  spółdziel­
ni itru Lampego Zw. Sp. In  j 
waiidów powinien s|e b liżej

. r , z »jąć swym szczecińskim o d - ’
7 PODWOI5ZU przy ul. Bolesława Śmiałego sło i skrom ' działem.
J na oficyna. Zupełnie „skrom na” . Ściany odrapane i :  &  sprawa to zatrudn ić-! 

mokre, niechlujne podwórze. Wysoki pomost d la wo- n :e judzi w  snóM r^ln5 lak
rm .m ta w .a n p  r r .M li .m i h r o « lr ł  h n t . i . L -  « , , i a J 1QZ1 .  •>P O IO n«n.. ,,a *

p in «  Spółdzielni Inwalidów. . po to, aby ,,—..._ ;
i sienie inwalidom. Przy rozle- i Z*BIM, zajadając ze

Szkoły
ofcerskie
czekają
na młedzeż
IESZCZE do 31 maja W oj- 
Jskowe Komendy Hej on owe 

p rzyjm ują  zapisy ooholnilęów 
do ¿ 'kó ł oficc-iikiicb. Kandy­
daci v / w ieku  od 13 — 24 ja t 
w inn i posiadać ukończone 9 
klas szkoły ogólnokształcącej 
Jub ¡równorzędnej zawodowej
W wyją tkow ych wypadkach
będą przyjm owani kandydaci 
po 'l klasach .szkoły pod warun 
kiam, że w  czasie pobytu w  
szkoło oficerskiej uzupełnią 
swoje wykształcenie ogólne.

Po składanego podania kan 
dydaci załączają — życiorys, 
świadectwo urodzenia i św ia­
dectwo lekarskie społecznej 
służby zdrowia, (ka)

@ 400 studentów
na wczasy 

ÓS bOO na żniwa

ZSP
|uż troszczy się
o wakacie
młodzieży
akademickiej
{ /  O M ISJA Okręgowa Zrze- 

s zęnia Studentów P ol­
skich wspólnie 7.  Zarządem O - 
środków Akademickich organi 
żuje w  bież. roku  różnorodne 
form y odpoczynku letniego 
dla studentów szczecińskich u - 
czelnj.

C :..
mie udział w  wędrówkach p ie j

!

PO OŚLIZG ŁYCH s c h o d a c h  i w ie piwa i  octu praca nie jest 
schodzimy do ciemnej suter r - : »ż ciężka by nie mogli je j 

wykonywać in w a łid ii. Nieste­
ty  w  jrozłcwni ty lko  nazwa 
jest inwalidzka, w  pracy in ­
walidy bowiem nie ma aui jed 
nego.

Po co w ięc wyprowadzać lu ­
dzi w  błąd? Chyba że kierow­
n ictwo rozlewni liczy pa to, że 
pracujące w  obecnych wa­
runkach —  zdrowe na razie ro 
botnice —  staną się wkrótce 
autentycznymi i  n wal id k ami? 
Jeżeli tak to  należy do p iw n i­
cy w pierw  przenieść również 
b iuro  kierownictwa. (Jn)

Udany pokaz !H 0  i
w „G ry fie “

cieszył się dużym powodzeniem
W  ogromny tłok. \ a  siedząco, stojąco zajadają
"  s«C*eę4nUiiir dorsza. Dania na ciepło, zimno, pulpety, 

zrazy, dorsz po gręcku, siekankę, paszteciki. Każdy je  co in ­
nego. A  najważniejsze, że wszystkim smakuje.

TO chyba nie dorsz —  — Jakie to  dobre, zupełnie
inne niż tamte, które  robiłaś. 
Ju tro  zrobisz' nam w  domu tą

smakiem ką rybę, debrze mamusią?

Dziesięć młodych kobiet pra 
cuje tu  przy rozlewie octu. 
Skargi sypia się ja k  % worka.

— M y je m y  się w  w iad rze , Kto 
r y m  roz lew a  sle oce t cf» bn te- 
loK . In ne go h ic  m am y. N ie  m a 
też ręczn lfców  i  m yd ła .

,haNiehigienicznie wygląda 
lą ”  produkcyjna. Ściany 
ciemne od brudu. Różnokolo­
rowa mozaika zacieków pokry 
wą wszystkie ściany j sufit. 
To z góry c ieknie woda. Tam 
na górze jest rozlewnia piwa.

Na posadzce woda. W po­
w ie trzu unosi się kwaśny, du­
szący zapach octu.

POW IETRZA JA K  
„N A  LEKARSTW O”

P R ZE Z małe, na p o z io m ie  
4 b ruku umieszczone e k ie r ­

ko. sączy się do wnętrza nie­
co dziennego światła, tędy też 
wchodzi, ja k  na lekarstwo, tro  
chę świeżego powietrza. Za ma 
łp, by normalnie oddychać, za 
dużo, by się dusić. Wentylato­
rów  n ie ma.

— Po co w e n ty la to ry  — pod­
c h w y tu je  H a lin a  K u b ik . — Żeby 
b y ło  jeszcze z im n ie j n iż  jest? 
C zy ten. p ie c y k  m oże nas ogr/ać?

Od godi. 8-24  
można kupować
w nowym  
sklepię M HD-spoż.
VjU JEDNEJ z notatek przez 
v v pom yłkę przyśpieszyliśmy 

term in  otwarcia nowego skle­
pu dyżurnego MHD. Napisali­
śmy, że będzie on o tw arty  w  
czwartek, a m ia ł być —- do­
piero w  poniedziałek. Dyrek­
c ja  M H D-art. spożywcze tak 
się tym  przejęła, że... p rzy­
śpieszyła term in. I  oto już 
dzisiaj rano sklep został o t­
warty. Przypominamy, że 
mieści się przy al. M . Buczka 
(wejście od pl. Stalina) j czyn­
ny będzie codziennie od goćz 
8—24 bez przerwy obiadowej, 

(ab)

W kącie tk w i mały, kulawy 
piecyk (robotnicę dały mu przy 
domak „inw a lid zk i” ). Służy on 
do rozgrzewania laku  i  niby 
ogrzewa halę. Jednak wilgoć 
jaka tu  panuje świadczy, że 
n ię spełnia ©n swego zadanią.

RobottH«! n ićU ta jt) rękawic j a w  niedaiole od 9r-i3 , 
ochronnych —  przy la k o w a -1 
niu narażone eą stale na po­
parzenie rąk.

Oto w  ogromnym skrócie lak 
ty  karygodnego niedbalstwa, 
jak ie  panuje w  spółdzielczej 
rozlewni. Świadczą one o bra­
ku opieki zarządu spółdzielni 
nad pracownikami. Sprzeciwia 
ja  się wymogom higieny i  bez 
pieczeństwa pracy.

Prezes spółdzielni Stefan 
Stecki n ie w ie, lu b  nie chce 
wiedzieć o  tych faktach. A  

:ęść naszej młodzieży weź j k ie row n ik  rozlewni Stacheeki 
udział w  wędrówkach pie wyraźnie je  bagatelizuje.

szych na szlakach górskich od 
Krakowa przez B ielsko do Za 
kopanego. In n i ?nów pojadą 
na 10-dntowe wczasy żeglar­
skie na Mazury.

Poza tym są przewidziane 
wędrówki kajakowe po Za­
lewie Szczecińskim i  Odrze. 
Wszystkie wędrów ki będą 
połączone ze zwiedzaniem 
zabytków i  miejsc historycz
nyeb.

Na wczasy wypoczynkowe 
pojadą studenci do Zakopa­
nego, M ielna i  Siewierza.

W  sanatoriach, na wcza­
sach leczniczych będą odpo­
czywać słabsi fizycznie. 
Działacze ZM P-owcy w y ja ­

dą na specjalne w  czas o -  k u r ­
sy. Ogółem 7. wczasów skorzy- 
sta w  bież. roku ok. 400 osób.

600 studentów zgłosiło się do 
pomocy przy żniwach w  
PGR-ach pow. pyrzyckjego i  
royśliborskiego. Będzie to  zdro 
w y odpoczynek po całym ro­
ku  wytężonej pracy um ysło -1 
wej. (ka)

W NIEDZIELĘ 
BAWIMY SIĘ 
NA GŁĘBOKIM

I ESDI chcesz przyjemnie spę­
dzić czas w  niedzielę — 

wybierz się na Głębokie do 
G ajów ki „U stroń“  (dojazd 
tramwajem nr. 1 i  autobusem 
„C “).

Kom itety Rodzicielskie Tech­
n ikum  Statystycznego i  szko­
ły  n. 21 organizują tam  w ie l­
k i festyn taneczny z wystę­
pami artystycznym i i  kierma­
szem książki. Do tańca będzie 
grała orkiestra Zarządu Por­
tu. Początek o  godz. I Ł

PRZYKŁAD N IE  JEST 
ODOSOBNIONY

'T^AKIEG O  niedbalstwa i 
’  warunków sprzeciwiają­

cych się najskromniejszym 
choćby wymogom higieny i  
bezpieczeństwa pracy nie moż 
na nadal tolerować. Ponieważ 
wypadki te n ie są w  Szczecin-

pm m eta
Będzie czyściej

p ić  czyste p iw o “  d y re k c ja  Szczecin 
Skich Z ak ła dó w  P iw o w a rsk ich  za­
w iad am ia , że po na radz ie  a k ty w u  
p a rty jn e g o  i  gospodarczego usun ię  
to  w ym ie n ian e  przez r.as us te rk i.

Od 30.JV b r .  te re n  zak ładów  zo­
s ta ł ca łko w ic ie  up orzą dko w a ny. Do 
ku c h n i zosta ła doprowadzona górą 
ca w oda bieżącą, co u m o ż liw ia  p ra  
cow n ikom  m yc ie  naczyń przed w y  
daw aniem  m le ka  ściśle w ed ług  
w skazów ek leka rza . Stosowane do­
tychczas w  h a li roz lew u p iw a  czep 
k i ,  k tó re  n ie  z a k ry w a ły  w łosów , 
od dn ia  4 m a ja  b r . zosta ły  zastą­
p ione chu s tka m i. R ęka w iczk i ch i- 
ru tg ic zn e , k tó re  z po lecen ia  le k a ­
rza  W ydz. Z d ro w ia  zos ta ły  w y d a ­
no w szys tk im  D racow p ikom  za łrud  
n ic n y m  p rz y  kap s low a n iu  1 k o rk o ­
w a n iu  p iw a . ja k  rów n ie ż  u c h w y ty  
kon sto w n ic  t k o rk o w n ic  — są obee 
n ie  dezynfekow ane sp iry tu sem .

pulpety z dorsza —  a jeśli tak, D yrekc ji M HD i  PSS nale- 
tn  wcale niezła rybą. W  sobó- ¿y s}ę uznanie za zorganizowa 
•tę przyprowadzę żonę. M usi ia.;e ^ąfcjego pokazu, a persóhe 
koniecznie nauczyć się robić ta ]ow; ..G ryfu”  z szefem kuchni 
k ie  pulpetj'. \  Stasińskim, kucharzem F iH k-

w  kacie sali kobiety obstąpiły aein i  uczniem Iw a t^m ysg m  
kierownika produkcji ś z g  — K r u -  za pracę nad przyrządzeniem 

" ■— - ,t.y iu  smacznych dań- (ab)

Nad jeziorem
w parku Kasprowie?«
można umrzeć
i  pragnienia
FO C AŁYM  parku Kas pro 

wlezą i  pobliskich ulicach 
w  ciepłe popołudnia biegają 
szczecinianie w  poszukiwaniu 
„czegoś do picia” . W powszed­
n i dzień jeszcze pół biedy, bo 
przynajm niej na Niebuszewie 
dostanie się butelkę piwa czy 
Umoniady. A le  w  niedzielę 
czy-święto —  giń człowieku z 
pragnienia albo noś z dobru 
bute lk i z kompotem- 

N ie ty lko  amatorzy space­
rów  w  parku Kasprowicza n a  
ją  trudności z nabyciem na­
pojów  chłodzących. W drugim , 
często odwiedzanym przez 
mieszkańców, parku Żerom­
skiego też n ie ma kiosku, w  
k tó rym  możnaby kupić napój 
chłodzący czy ciastko.

Szczecińskie Zakłady Gastro 
nomiczne p ro jektu ją  urucho­
mienie w  przybudówce na rm> 
śęie, łączącym park Kasprowi 
cza z Niebuszewem — kiosku 
garmażeryjnego. P ro jekt jest
słuszny i r.aieży, aby Wydz. 
Handlu MRN pomógł SZG .w
ja k  najszybszym uruchomie­
n iu  iciosku. . ,

Nie można jednąk zapomnieć 
o pąrku Żeromskiego. Jęst tam 
damek, w  k tó rym  kiedyś był 
lokal, a w  k tórym  SZG po nie­
w ie lk im  remoncie mogłyby « - 
ruchomić letnią kawiarnię.

(ab)

- -  Co w y  ro b ic ie , żę ta k ie  do­
bre? N am  dorsz zawsze się roz la ­
tu ję  — p y ta ją  c ieka w «  gospody­
nie.

PR ZED  p rzyrządzen iem  trzeba 
dorsza 2 go dz in y m oczyć w  w o- 

dzie z octem . Po w y ję c iu  po kro ić , 
f i le ty  posolić  i  n ie ch  ta k  godzinę 
p c le fą , na pew no n ie  będą sie po 
tem  rozsypyw ać — zapew nia K ru -  
p ieńczyk.

— Proszę pana, m y  p ro s im y  do r 
sza na gorąco — m ó w i do  ke lnera

Ł K orn a le w ska . Jest ona k u ch a r- 
w  sto łów ce p rzy  s k o lw iń s k ie j 

p a p ie rn i i  p rzysz ła  z k ie ro w n iczką  
S zp ru tą  osobiście p rzekonać ste, 
że dorsz m oże b y ć  smaczną rybą .

— U m ie m y  ro b ić  k o t le ty , do r­
sza w  cieśclc, z w od v . A le  to  m a­
ło. C hcem y ja k  n a jb a rd z ie j u roz 
m a ic ić  jad łosp is.

N A  POKAZ przy&idi nie ty ł 
ko starsi. Wprawdzie mała Ba 
sja, Czesio i  Zdzisio K or czako 
w ie  zapowiadali, że n ie będą 
jeść dorsza, a le teraz cała 
tró jka  wcina go w  galarecie 
aż miło.

lotne kosie

czątkach w iosenne j a k c ji 
czystości um ieśc iło  na s lu ­
pach w  n a jru ch liw szych  
p u nk tach  m iasta  3»# koszy 
na  śm iecie. N ie  je s t to
ilość dostateczna, ale pow in 
n.s w ys ta rczyć  do  zachow a­
n ia  czystości na  u lica ch .

N ies te ty  pe w n i sjtczecinia- 
c y  uw ażają , że kosze to  
zb y te k  i  s ie ją  s tą ry m i b ile ­
ta m i tra m w a jo w y m i i  od ­
pa dka m i po ca łym  m ie ­
ście. K ie d y  sprzą taczk i ra ­
no przychodzą w yb ie ra ć  
śm iecie, kosze są puste, pel 
n<> na tom iast je s t śm iecia 
w o k ó ł n ich .

O sta tn io jacyś  „p o rzą d ko ­
w i c h u lig a n i“  kosze po zry ­
w a li. U w aża li, ąc ta k  czy 
o w a k  śm iecie zb ie ra  się z 
cho dn ików , po  co w ię c  k o ­
sze na śm iecie?

W ypada te ra z chyb a  od ­
dać pozostałe kosze pod 0- 
piekę. m ieszkańców  m iasta. 
Może w te d y  ustrzegą je  
przed ch u lig a ń s k im i w y b ry ­
kam i.

Pracownicy poszukiwani

D w óch te c h ą ik ó w  norm ow ania , 1 księgow ą. 
1 fa k tu rzys tke  1 re fe re n ta  finansow ego z a tru d ­
n i n a tych m ia s t Zak ła d  Rem ontowo M ontażow y 
P rzem ysłu  M leczarskiego w  Szczecinie u l.  Gdań­
ska 21 b . W a ru n k i do om ówienia na m ićjscu .

3S5I-K

H Ogłoszenia drobne

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  ' ko. 
respondency jna  now o­
czesna nauka księgo 
w ości. Łó dź  1 s k ry tk a  
163. 502,K

PR ĄC A
ZAO FIA R O W A N Ą »

M Ł O D A  dę iaw ęjjypa po ­
trzeb na  d o  starszej pa» 
n i.  P ia stów  63/3. 2223'G

LO K A L E ;

PR ZYJM Ę starszego sa­
m otnego pana na  sub lo 
k a tó rs k j pokó j. W iado. 
m ość: Postenrestante
pod „ M ”  Szczecin 1.

221S.G

Z A M IE N IĘ  3 poko jow ą 
m ieszkan ie kuch n ią , o- 
gród W Z dro ja ch na 3 
po ko ję  z ku ch n ią  w  
śródm ieśc iu  Szczecina. 
W iadom ość: Szczecin Bo 
gąsława 2i-3. 22I8-G

H AN D LO W E

SPRZEDAM  dw a kon ie  
z p la tfo rm ą  \y  d o b rym  
stanie. Bogusława 5/3.

2207=G

W ÓZEK g łębok i d la  
b liźn ią t’ sprzedam. Po* 
godrio — P on ia tow sk ie , 
go 16. 2212‘ G

KU PIĘ  m ąszynę do  szy 
eta bębenkową. W iado. 
mość: H e n ryka  Poboż­
nego 9/9. ' 2222,G

SPRZEDAM  m aszynkę 
do obciągania guz ików  
z obw ódką. Jag iellon« 
ska 87/23 od godz. 16 — 
20. 2225*G

ZG U B Y

ZGUBIO NO leg itym a c ję  
służbową Ząrządu p o r ­
tu  na nazw isko Lew an* 
dowski Czesław. 22C4.G

ZGU BIO NO leg itym ację

K A SPR O W IC Z Eugenia 
zgłasza zgub ien ie  le g i­
ty m a c ji służbow ej N r. 
2404*1 t p rze p u s tk i ty m ­
czasowe: N r.  27/59.

2205-HG

KR AS ZE W S K A . A lin a  
zgłasza zgu b ie n ie  le g i­
ty m a c ji służbow ej, k a r , 
t y  m e ld u n ko w e j i  od? 
c in k a  a n k ie ty  na o d b ió r 
dow odu osobistego.

2209.G

A L B R E C H T  L u d w ik , 
s yn  p ry d e ry k a  zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m elduń 
k ó w e j 1 le g ity m a c ji Z w . 
Zawodowego.

_______________2210-G

P L U T A  Rom an zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j. ks iążeczki Ubez- 
pieczam i Społecznej t 
odc inka  a n k ie ty  na od­
b ió r  do w od u osobiste­
go. 221LG

ZGU BIO NO pozw olenie 
na prow adzen ie  pojaz» 
dó w  m echan icznych 0- 
raz m o to c y k li N r. W  — 
4281/52 ka t. m  a z Pod*

D zicew jcz Stefan.
2214.G

Ż U K O W S K I Józef zgła- 
sza zgub ien ie  le g ity m a ­
c ji s tu de nck ie j N f.  1943 
w yda ne j przez Szkołę 
In żyn ie rską . 2215*0

K N A P S K I M ąrian  zgła­
sza zgub ien ia  przepust* 
k i  s ta łe j Bazy Rem onto. 
wej „Gryfia” . zm-G

K A D Z IK O W S K I Z dz i­
s ła w  s y n  Jana zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m el. 
d u n ko w e j w yda ne j w
G um ieńęach. 22i6*G

z g u b i o n o  leg itym a c ję  
akadem icką i służbową 
na nazw isko Roztwo. 
ro w sk t Ą ndrze j. 2217-G

ZG ŁO SZO N O  zgubienie 
zaświadczenia urodze­
n ia  dziecka pa r.azwis* 
ko  K ra w c z y k  Stanisła* 
w a . 2219.G

OSSOW SKI Janusz syn 
Leona zgłasza zgubie* 
n ie  k a r ty  m eldu nko w ej 
w yda ne j w  W ąbrzeźnie.

2220.G

W Y S O K IŃ S K I Bogdan 
zgłasza zgub ien ie  leg i­
ty m a c ji szkó lne i PAM / 
le g ity m a c ji z s p  oraz 
k a r ty  raę ldU nkow ej.

2221-G

P IE R N IK  Juda syn  Ma 
le ra  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej w y* 
dane j w  Szczecinie.

1695=G

ZG U BIO NO  przepustkę 
s ta łą  w ydąną przez 
SP*nię im . ,.22 L ip ca ”  
na nazw isko W endy 
kow ska K rys tyn a .

2208--G

P renum eru j
„Kurier"

T Ę A T R  P O L S K I — „E ugęn ia  
G ran de t“  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos“  — g. 19.15.
S A L A  K lu b u  B u d o w la n ych  — Im  
preza ro z ry w k o w a  „Ą r to s u “  p t . 
..R y tm y  ł  m e lod ie“  — g. 20. 
T E A T R Z Y K  „C Z A R O D Z IE J " — 
„P rz y g o d y  M acius ia  i  jeg o p rz y ja ­
c ie le "  — g. 17.
COLOSSEUM — „Ż o łn ie rz  zw yc ię ­
s tw a " ( I  ser.) — g. 13.45, 16, 18.15, 
20.30.
B A Ł T Y K  — „N a u c z y c ie l"  —• godz. 
16; „T ra g ic z n y  po śc ig " godz. 13> 
„N a u czyc ie l ta ń c ó w " pro d . ratjz. 
w  w e rs ji o ry g in a ln e j — g. 20. 
M Ł O D A  G W A R D IA  — „ iło łn ie r *  
zw yc ię s tw a " — ( I  ser.) t-  g. 14,45, 
17, 19.1S, 21.30. Na zam ów ienie 
szkó ł g. — 10.30, 12.30.
P IO N IE R  — „C ó rk a  m a ry n a rz a " — 
g. 13, 13. 17. „C z te ry  p o ko le n ia " r_ 
g. 21 P rzeg ląd f i lm ó w  dokun iep - 
ta lnyc la  — godz. 19, 30. 
h u t n i k  -  „N a  k a lk u c k im  b ru ­
k u “  godz. 13, ?0,
P R Z Y JA 2N  — „F a n fa n  T u lip a n "  
-  g. 18, 20.
1 M A J  — „Z w y c ię s k i p o w ró t"  
18 20.
D Y ŻU R Y  APTEIC;
n r  6 — al. W o j. P o lskiego 134.
n r  33 - f  p l. G ru n w a ld z k i 42

Odwołanie spotkania 
z Marianem Brandysem

I W  Z W IĄ Z K U  z chorobą M a r ia ­
na B randysa spo tkanie, k tó re  m ia ­
ło  się od b yć  w  d n iu  dzis ie jszym  
w  K lu b ie  M ię dzynarodow e j P ra ­
sy i  Ksia.żki Jest odw ołane.

D L A  kra jozn aw có w  i  m iło śn ikó w  
prze jażdżek w od nych P T T K  o rg a ­
n iz u je  w  na jb liższą  n iedz ie lę  l i  
bm . w yc ieczkę s ta tk iem  Ż eg lug i 
P rzybrzeżne j do G ry fin a . W yjazd 
o godz. 9 z p rzystan i Ż eg lug i. Pp 
w ró t o godz. 19. Trasa w odna 50 
m il m orsk ich . W G ry f in ie  zw ie ­
dzanie zab y tkó w , a d la  och o tn i­
kó w  w yc ieczka piesza nad jez io ro  
W e łty ft. B i le ty  w  cenie 17 z ł do na 
B yc ia  w  P T T K  oraz przed ad e i- 
Sclcm s ta tku  na p rzys ta n i.

a
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Hotel „Polonia“
w Warszawie
pod znakiem 
silnych pięści Dotychczas wpłynęło 227 zgłoszeń Migawki

n ?  H O TE LU  „P o lo n ia “  w  W ar-
"  szaw le w yw ieszono ju ż  fla g i 

państw  uczestn iczących w  m is trzo ­
stw ach E u ro py . P rzed w e jśc iem  do 
h o te lu  z a trzym u ją  się coraz w ię k ­
sze g ru p k i en tuz jastów  spo rtu , a 
przede w szys tk im  łow có w  autogra 
fów’. Coraz częściej p rzyb yw a ją  no 
w e d ru żyn y .

W  ek ip ie p ięśc ia rzy czechosło­
w a ck ich  zab rak ło  Zach a ry  i  Tor- 
m y . Obaj p o p u la rn i bokserzy m a­
ją  kon tu z jo w an e  ręce.

D ru żyn a  składa się z na stę pu ją­
cych  zaw o dn ików : M A JD LO C H  (do 
brze znany w  Polsce z l ic zn ych  
w a lk  z Kasperczakiem ), P e tr in a  I I ,  
V ito vec , G o ld , S te h lik , Capi, K ro -  
cak, P rohoda, K O U T N Y  i  N ETU - 
K A .

W iększość z ty c h  p ięśc ia rzy b ra ła  
ud z ia ł w  M ię dzyn a ro do w ym  T u r . 
n ieyu w  Budapeszcie, k tó ry  od by ł 
ssę przed k i lk u  tyg o d n ia m i. Zorga 
Wizowano go ja k o  tu rn ie j p rzygoto 
w nw czy C zechoslowaków  do m i­
s trzos tw  E u ro py .

D ru żyna  fran cuska  p rz y b y ła  w  
sk ład z ie : kog uc ia  — M a r tin , p ió r ­
kow a — H ain ia , le k k a  Plerson, 
lekko p ó lś re d n ia  — D a id i, pó lśred- 
n ia  — L o m ba rd e t, lekko śre d- 
n la  — Candau.

Jeden z ty c h  zaw odn ików , a m la  
»o w ic ie  P ierson, uczestn iczy ł ostat 
n io  w  M ię dzyn a ro do w ym  T u rn ie ­
ju  w  M onach ium  1 w  fin a le  w yg ra ł 
*  A m e ryka n in e m  K avanaugh.

W ło s i. początkow o zg ło s ili pełną 
d ru żynę , a Jednak p rz y b y li w  
szóstkę bez swego najlepszego bo­
ksera , m is trza  o lim p ijs k ie g o  — Bo 
lognesl, Oczyw iście pada ją  py ta-

— Dlaczego n ie  p rzy je ch a ł B o lo- 
gnesi?

— W  czasie tu rn ie ju  w  M ona­
ch iu m  k o n tu z jo w a ł rękę  — odpo­
w iad a  tren e r.

N ie  p rz y b y ł też bardzo dobry  
bokser w ag i kog uc ie j—P O ZZ A LL , 
k tó ry  w  M onach ium  p rzegra ł z 
fra n c u z e m  N a iim l i  u le g ł k o n tu z ji 
lu k u  brw iow ego.

T a k  w ięc, d ru żyn a  w łoska sk ła ­
da się z nast. za w o dn ików : musza 
— Spano, le k k a  Iasio , lekkopó łśred  
r,ia  — V ecch ia tto , pó łśredn ia  — 
R nggeri, pó łc iężka — S trin a , cięż­
k a  — de Persio.

Zb liża  się po ra  k o la c ji. W szyst­
k ie  d ru żyn y  za jm u ją  m ie jsca  przy  
s to likach.

W łaśnie siada s ław n y  KO RO - 
Ł IE W  i ta k  m ó w i:

— B y łe m  os ta tn i raz w  W arsza­
w ie w 1917 ro k u , i  zdaw ało m i się, 
#e dobrze poznałem  wasze m iasto, 
a tu  tym czasem  jeste m  zupełn ie 
zdezorien tow any. T y le  u lic  i  no ­
w ych  dom ów  w y ro s ło ! W yda je  m i 
sie, że p rzyb y łe m  do jak iegoś zu­
pe łn ie  innego m iasta . W arszawa 
ta k  się zm ie n iła , że je j  poznać nie 
m ogę. (ZG)

I Krok Tenisisty 
wygrał Szumski
J | A  K O R TA C H  Ogniwa zakoń­

c zy ł się P ie rw szy K ro k  T e n i­
s is ty . Ogółem  sta rtow a ło  36 chłop 
ców  i dziew cząt. Po c ieka w ych 
w a lka ch  pie rw sze m ie jsce zajął 
Szum ski (K o l), 2 — L ip ie ń , 3 — 
K n a p ik , 4 — S iouecki (w szyscy z 
O yn iw a). W  niedz ie lę  o godz. 17 
na ko rta ch  O gniwa, odbędzie się 
rozdan ie  nagród d la  zw ycięzców  
tu rn ie ju . .

Tylko najlepsi
zawodnicy staną

na stenie II etapu 
Biegów narodowych

U /.  N IEDZIELĘ na stadionie Budowlanych w  Szczecinie 
* * odbędą się wojewódzkie Biegi Narodowe. Będzie to 

ostatnia elim inacja przed centra lnym i Biegami Narodowy­
m i w  Warszawie, w  dniu 24 maja br. W  pierwszym etapie 
Biegów Narodowych w  Szczecinie startowało około 15.000 
uczestników. W  niedzielę staną do w a lk i na bieżni najlepsi 
— z Szczecina i  powiatów.

W niedzielą
derby Szczecina
Gwardia walszj? 
i Kolejarzem
(M IE Z W Y K LE  c ieka w ie  zapow ia- 
l * d a  się n ie d z ie ln y  mecz p i łk a r ­

ski. o  m is trzo s tw o  poznańsk ie j l ig i  
m ię dzyw o je w ód zk ie j m iędzy szcze­
c iń sk im i zespołam i G w a rd ii i  K o le  
ja rza . Mecz w ykaże , k tó ra  z d ru  
żyn  posiada w iększą ru ty n ę  a o 
zw yc ięs tw ie  zadecyduje lepsza 
dyspozyc ja s trza łow a i  opanow a­
n ie  nerw ow e.

W  c h w ili obecnej gw ardz iśc i — 
to  p rzo d o w n ik  l ig i ,  k tó ry  kroczy  
bez s tra ty  p u n k tó w , n a to m ia s t K o  
l t ja r z e  w  da lszym  ciągu u trz y m u ­
ją  trzec ią  pozyc ję  w  ta b e li.

Oba zespoły w y  
stąpią w  następu 
ja r y m  składzie. 
G W A R D IA : P io ­
tro w s k i, B ub ień , 
Osuch, Ż u r , O le j­
n ik ,  S te fa n ik , 
B a rtczak , Piszak, 
K a rp acz, P ro ko ­
pow icz, K asp rzyk .

K O LE JA R Z : 
R ączka (G rze. 

la k )) , Polus I I ,  R us ieck i, G a jda, 
K u lc z y k , S adursk i, Suszkiew iez, 
K . ifa rs k l K a lin o w s k i, K u rzyn og a, 
W ie lga .

Początek m eczu o godz. 17 na  sta 
dum ie  K o le ja rza  p rz y  u l. T w ardo w
skit-go.

A oto  tabe la  l ig i  po os ta tn ie j
n ie dz ie li p iłk a rs k ie j: 

G w ard ia  Szczecin 8 16 31:7
G w ard ia  K a lis z  7 12 31:19
K o le ja rz  szczecin 7 11 22:12
B u d o w la n i Poznań 7 9 16:13
S p ó jn ia  G niezno 7 9 13:13
S ia l Z ie l. G ó ra  8 7 19:20
Stal Poznań * 7 13:17
K o le ja rz  G orzów  7 ( 16:16
G w ard ia  Poznań 7 4 12:21
K o le ja rz  G o len iów  * 4 12:24
O gniw o Poznań 8 3 17:27
S p ó jn ia  Ż a ry  8 3 9:24

W biegach wojewódzkich 
startować będą wszyscy skla­
syfikowani zawodnicy, po 3 
najlepszych z poszczególnych 
zrzeszeń i 6 osobowe reprezen 
tacje -powiatów. I I  „ etap Bie­
gów Narodowych przewiduje 
start w  dwu grupach:

GRUPA „A ”  — dla nieskla- 
syf'kowanych na dystansach 
400 m (dla juniorek) d 800 m 
dla juniorów , lu b  1.500 (do wy 
boru). Dla seniorek 40Q lub  
800 m, seniorów 1000 lub  3000 
metrów.

GRUPA „B ”  — dla zawodni 
ków posiadających klasę spor 
tową. Obowiązujące dystanse 
dla juniorek 400 m, juniorów  
800 m, seniorek 400 m, a senio 
rów  1000 lu b  3000 m.

Przewidziane jest również 
współzawodnictwo zespołowe 
w  zdobywaniu norm k lasyfi­
kacyjnych. Za zdobycie klasy 
m istrzowskiej —  10 pkt., I  — 
5 pkt., I I  — 3 pkt., a klasy 
I I I  i  młodzieżowej — 1 pkt. 
Zwycięskie zrzeszenia otrzy­
mają cenne nagrody.

Do Sekcji L A  W KKF napły 
nęły zgłoszenia 227 zawodni­
ków, m. in. 101 kobiet. N a j­
większą ilość uczestników zglo 
s ił W ydział Oświaty, b rak je ­
szcze jest zgłoszeń niektórych 
zrzeszeń szczecińskich oraz- k il 
ku  powiatów.

Na centralne Biegi Narodo­
we wyjedzie po 8 najlepszych 
zawodników w  każdej katego­
r ii.  Początek biegów na stadio 
nie Budowlanych o godzinie 15.

N a zaw odach ko n tro ln ych  czoło­
w y c h  p ły w a k ó w  NRD, k tó re  b y ły  
p ie rw szym  etapem  p rzygotow ań 
do IV  F e s tiw a lu  M łodzieży i  S tu- 
de n tó w  w  Bukareszcie, po p ra w io ­
no  15 re ko rd ó w  NR D. D w a z ty c h  
w y n ik ó w  są rów nie ż na jlep szym i 
re z u lta ta m i ogólnoniem iecicim t. 
S peng le r na  500 m  dow. — 6:15,1 i  
G iera  na  100 m  żabką — 1:14,0.

z wyścigu
Matka i  syn

A B Y D W O J E  m a ją  łz y  w  oczach.
v  M a tka  i  syn. Ł z y  szczęścia i  

radości. Jest to  ic h  p ie rw sze spot­
kan ie  po 15 la tach. M a tka  m a la t  
70. syn — 39, on  je s t um orusany 
i  zm ęczony c iężką w a lk ą  na tras ie  
w yśc igu . N azyw a się A le ksan de r 
P A W L IS IA K . To . na jlep szy ko la rz  
F o lo n ii F ra n cu sk ie j w  tegorocz­
n y m  W yśc igu  P o ko ju .

K ie d y  m in ą ł m atkę , p ierw szą 
osobą, k tó ra  z łoży ła  m u  g ra tu la ­
c je  b y ła  w łaśn ie  m a tka  sta ruszka. 
P rzy je ch a ła  z m iasteczka Z ie lona 
Łąka (w o j. poznańskie). Z  gazet 
i  rad ia  d o w iad yw a ła  się codziennie 
o w yczyna ch  spo rtow ych  syna. 
M atczyne serce c iągnę ło do W a rsz i 
V 'y Za w sze lka  cenę chc ia ła  być 
na s tad ion ie  C W KS, a b y  uściskać 
swego syna..

Z a p y ta liśm y  m am ę P a w lis ia k  od 
ja k  daw ną je j syn  in te re su je  się 
k o la rs tw e m !

— D aw ne to  dz ie je . O lek  k o rzy ­
s ta ł z każdej sposobności, aby prze 
Jechać się na o jco w sk im  s ta rym  i 
spracow anym  row erze. M a ły  O lek 
chodz ił na w szys tk ie  zaw ody ko ­
la rsk ie . A  k ie d y  zaw odn icy  p o je ­
cha li na trasę  w yśc igu  on pe da ło­
w a ł za n im i. Z ap a lo ny  b y ł i  am b lt 
ny  Jak żadne z m o ich  dzieci, a 
m am  Jeszcze dw óch synów , k tó rz y  | 
są g ó rn ika m i w e F ra n c ji 1 dw ie  I 
c ó rk i, k tó re  ta m  rów nież prze by- j 
w a ją . M ąż m ó j je s t gó rn ik ie m . O - ! 
becn ie  Jest na em e ry tu rze . Ż y je -  i 
m y  sobie spo ko jn ie  w  W ie lko p o l- j 
sce. M uszę się po chw a lić  — m am  j 
dw anaścioro w nucząt.

— O jc iec  p ra g n ą łb y  gorąco zoba | 
czyć też swego O lka. C hc ia łb y  m u  j 
rów n ie ż  z łożyć życzen ia — m ów i 
E m ilia  P A W L IS IA K . (cis)

OB1AIG1
PORTOWE

W  Św i e t l i c y  z s  K o le ja rz
”  p rz y  a l. l  M a ja  14 rozegrane 

będzie w  n ie dz ie lę  to w a rzysk ie  
spo tkan ie  w  te n is ie  s to ło w ym  1 
szachach pom iędzy zespołam i K o le  
ja rz y  Poznania i  Szczecina.

*  *  *

S P A R T A K IA D A  okrę go w a szkół 
po d le g łych  W yd z ia ło w i O św ia ty  ro 
zegrane będzie w  n ie dz ie lę  t j .  17 
bm . w  S targardzie, i  iK a m ie n iu . W 
B a r lin k u  szkół po d le g łych  DOSZ.

*  *  *

200 B IL E T Ó W  w stępu na M i­
s trzostw a E u ro p y  w  boks ie  Jakie 
odbędą s i l  w  dn iach  17 — 24 bm . 
w  W arszaw ie zosta ło rozporow adzo 
n y c h  pom iędzy n a jb a rd z ie j zasłu­
żonych dz ia łaczy spo rtow ych  szcze­
c ińsk iego W K K F  oraz P K K F -ó w  
w c j.  szczecińskiego.

*  *  ’ *

SE K C JA  P i łk i  S ia tko w e j W K K F  
poda je  do w iadom ości, że rozegra 
ne  zostaną -m is trzos tw a  m iasta 
Szczecina w  p iłc e  s ia tko w e j o w e j 
ście do k la s y  w yd z ie lo n e j. K o ła  
S portow e m ogą zgłaszać do ty c h  
ro zg ryw e k  dow olną ilość d ru żyn  
w  czasie do dn ia  20 bm .

Dziś
rozpoczynają się
centralne
mistrzostwa
Ogniwa i Kolejarza
O gniw a i  K o le ja rza  s p o tyka ją  się 
dziś, na  szczecińskim  to rze , n a j­
leps i ko la rze  ty c h  zrzeszeń, by  
w a lczyć  o  ty tu ły  m is trzó w . Do 
c h w il i  obecnej p rzy jech a ło  ponad 
50 zaw o dn ików  z k ilk u n a s tu  ośrod- 

k ra ju .
Do Szczecina

• , p rz y je c h a li m  ln .:
1 m frż  f l i  K upczak, K r y -
? stian, Szeflerski
J few r f lfc *  1 S ę dz im irsk i z
*  --*8 O gn iw a K ra kó w .
|  f  J a w  Szukta  i  Szczy-

g le w sk i z w ro c ­
ław sk iego K o le ­

ja rza , Poniewoź- 
n ik  1 M o ty ja k  z 
O gn iw a L u b lin  o -  
raz  zaw odn icy 
K o le ja rza  A n to ­

n ie w icz , P on iedz ia łek i  F rącko ­
w ia k  z Poznania, M igoś z Z ie lo ­
n e j G óry, B ąk, K rauze i  R ozm ar 
z Bydgoszczy. Spodziew any je s t 
p rzy ja zd  W rzesińskiego z W arsza­
w y.

O tw a rc ie  m is trzo s tw  nastąpi dziś 
o godz. 10. Po p o łu d n iu  o godz. 16 
nastąpi da lszy c iąg  zawodów. W 
n iedz ie lę  o godz. 14 f in a ły  m i­
s trzostw  k o la rsk ich  na  to rze . Na 
zakończenie zaw odów  ko la rsk ich  
odbędzie się w yśc ig  pa ram i z 
udz ia łem  w szys tk ich  zaw odn ików  
ja k  rów nie ż zaw o dn ików  s ta rtu ją -  
ją c y c h  poza kon kurse m  ja k  M arch 
w iń s k i. B o ro w sk i, M ac ie je w sk i i  
in n i.

Ekipy pięściarzy
zagranicznych
na mistrzostwa 
bokserskie
Europy
przybywają 
do Warszawy
| ) N I A  13 bm . p rz y b y ły  do W ar-
Ł 's z a w y  na  boksersk ie  m is trzo ­

stw a E u ro p y  e k ip y  pięśc iarzy  
S zko c ji, Szw ecji, Jug os ła w ii i  da l 
sza część e k ip y  R u m u n ii.

W  sk ład  e k ip y  szkock ie j w cho­
dzą: C u rr ie  (musza), M u lle n  ( le k - 
kośredn ia ) 1 S m ille  (koguc ia. Z  za 
w o d n ikó w  p ięśc ia rzy  S zw e c ji re­
p re zen tu ją : S jo lin  (średnia) i  A h - 
l in  ( lekkośredn ia ). W  sk ład  d ru ż y ­
n y  ju g o s ło w ia ń sk ie j w chodzą: 
S rdanovicz (koguc ia), R ed l (p ió r ­
kow a), S tefanovinz (le kka ), Sovł- 
ja n s k i (le kkop ó lś red n ia ), Ed ren icz  
(pó łśredn ia ), P a v licz  ( le kkośre d ­
nia ) i  K rizm a n icz  (ciężka). Bokse­
ro m  tow arzyszą: k ie ro w n ik  i  sę­
dzia — M ladenóvicz.

P rz y b y ła  ró w n ie ż  dalsza grupa 
zaw o dn ików  R u m u n ii w  składzie: 
G o ldste in , Epureanu , Pacin.

Spośród 80 zaw odn ików , s ta rtu ją  
cych  w  k o la rs k ic h  w yśc iga ch o 
m is trzo s tw o  Poznania w y ró ż n ili się 
szczególn ie: w  k o n k u re n c ji ko ­
b ie t  — Z . K o m o rn icza k  w y n ik ie m  
17:47 m in . w  b iegu na 10 km , w  
k o n k u re n c ji m ęsk ie j H . P rzyb y ł, 
k tó ry  z w yc ię ży ł w  k las ie  na 100 
k m  z czasem 2:52,02.

■ Nie było jednak innego wyjścia. Chorej nie 
a udałoby się stąd wynieść niepostrzeżenie. Gdy
■ wyzdrowieje, przejdzie przez p łot lub  wmiesza
■ się w  grupę jeńców, k tórzy od czasu do czasu
■ odwiedzają Rąya.
■ Myśl o wyzdrowieniu Emmy po raz pierwszy 
a uderzyła go. Jeszcze dwa, trzy tygodnie, a opuści
■ łóżko, rozstaną się, k to  wie, czy jeszcze się kiedy 
J zobaczą.
■ K łódka była w  porządku. W isiała na drzwiach.
■ O tworzył ją  i  wszedł. Zam knął drzw ina zasuw- 
a kę od wewnątrz.
■ Przeszedł izbę, w  k tóre j sypiał, później przed s 
*  nął się między narzędziami i skrzyniam i z zie-
■ mią, ogrodowymi fotelam i i  w iązkami patyków
■ do pomidorów, które zapełniały drugą izbę. Od- 
a sunął narzędzia zawalające d rzw i do małej
■ kuchni. Za jrza ł do wewnątrz.
■ Słyszała widocznie jego k rok i, chrzęst zasuwki, 
a przesuwanie skrzynek, bo napotkał je j spojrze-
■ nie. Przekręciła knot w  naftowej lampie, aby 
J  dała więcej światła. Okienko pod n iskim  sufi-
■ tern było zasłonięte.
■ — Jak zdrowie?
2 Skinęła głową. Na je j zżółkłej twarzy od k ilku
■ dni zaczął się pojawiać grymas, k tó ry  nareszcie
■ nie wyrażał bólu.
a M artin  usiadł na łóżku.
■ — K iedy przyjedzie Marie? — spytała cicho.
a Co m iał je j odpowiedzieć? Milcząc w y ją ł z
■ kieszeni paczuszkę zawiniętą w  woskowy papier, 
J  jakiego w  fabryce W inklera używa się do pako-
■ wania masy marcepanowej. W ydobył z niego
■ kawałek przekładańca i  niezdarnie podsunął je j 
a do ust.
jj — To od niej. Zjedz.

i  X X III .
■

a *81 BER LIN IE  wzrastały paniczne nastroje
■ ■* Bombardowanie Hamburga stało się lekcją
■ pokazową. Teraz była kolej na stolicę Rzeszy. Z
■ nocy na noc oczekiwano nalotu.
■ Tymczasem Anglicy zaniechali nawet lotów 
a zwiadowczych czy lokalnych bombardowań.
■ Ciszy przyczajonego w  mrokach miasta nie roz-

Aleksander Jackiewicz (30)

WIEŻA BABEL
dzierały głosy syren alarmowych. Cisza była 
głucha. Ludzie spali w  ubraniach, zryw ali się 
gotowi biec do schronów na szum wody w  
rurach kanalizacyjnych. Niektórzy sypiali w 
piwnicach. Radio angielskie ponownie wezwało 
do ewakuacji kobiet idziecL Goebbels wezwanie 
powtórzył.

Co wieczór dworce były zatłoczone, psuł się. 
niem iecki porządek. Brakowało biletów.. Pociągi 
odjeżdżały z opóźnieniem. Ludzie jechali na stop 
niach i  dachach. Policja kolejowa aresztowała 
uciekających cudzoziemców. Niemcy bali się 
uciekać.

Północno —  zachodnia część Rzeszy leżała 
pod nieprzerwanym ogniem bombowców. Front 
wschodni zbliżał się do przedwojennych granic 
Polski. Na wydanych przed Stalingradem ma­
pach U krainy, które posiadał p rzynajm nie j co 
drugi berlińczyk, mnożyły się czerwone plamy 
miast odebranych przez Armię Radziecką.

Marie Carrel oczekiwała w  napięciu tego 
dnia, gdy Hem;i poAvie: — Jutro uciekamy.

Katica chodziła blada i  zapłakana. H enri m il­
czał, spędzał w  je j pokoju całe wieczory. Marie 
odwiedziła dwa razy Emmę. Z bratem od tamte­
go wieczora n ie poruszała sprawy wyjazdu. Była 
zdecydowana zostać.

Lecz gdy m niej więcej w tydzień po urodzi­
nach H enri w róc ił od Katicy bardziej poruszony 
n iż zwykle i  powiedział: — Spakuj rzeczy, 
ju tro  wyjeżdżamy —  nie odezwała się słowem. 
— Masz godzinę na spakowanie się — dodał nie 
patrząc na nią — tymczasem wyniosę walizkę 
Katicy, później przyjdę po nasze. Trzeba je dziś 
stąd usunąć, aby ju tro  wyjść bez niczeco. jak 
na spacer.

— Gdzie je  zostawisz? :>
N ie odpowiedział. M ia ł dość znajomych w  \  

Berlin ie, kobiet i  mężczyzn, z Hawru, Paryża, ■ 
Rouen — z k tórym i, n im  jeszcze poznał Katicę, ■ 
przepadał na całe noce. I

Wyszedł. ■
Stała jeszcze jak iś  czas z czerwonymi, d ługim i J 

rękam i opuszczonymi wzdłuż ciała przy jego łóż ■ 
ku, które w łaśnie zamierzała przygotować do ■ 
spania. ®

A  więc stało się.
Obrzuciła wzrokiem pokój. Jeszcze przed ro - i  

kiem, gdy tu  przybyli, obejmowała go w  posiada ■ 
nie w  pełn i poczucia, że będzie ich nowym do- ■ 
mem. Bez domu nie umiałaby żyć. W ierzyła, że £ 
Henri, odcięty od swego dotychczasowego środo- ■ 
wiska, na obczyźnie, wróci do niej. Będą razem 5 
pracowali, .razem spędzali wieczory. Grzała ją  ■ 
ta myśl, gdy upinała w  oknach kaw a łk i kretonu ■ 
zamiast firanek, gdy wieszała pocztówki na ścia- ”  
nach. K orzysta li z większych wygód niż reszta ■ 
mieszkańców pensjonatu — przyjechali tu ta j do- ■ 
browolnie.

Przechyliła się przez łóżko i  jednym ruchem "  
rę k i zerwała ze ściany pocztówkę z paryskim ■ 
Łukiem  Trium fa lnym , lecz pozostałych nie ■ 
ruszyła, wszystkiego je j się odechciało.

Usiadła na rozburzonej pościeli. ■
Usłyszała k ro k i męża w  korytarzu. Czekała, że S 

wejdzie. Lecz nie. Coś szurnęło o framugę czy ■ 
ścianę, widocznie walizka Katicy, którą w y - 5 
nosił. Później trzasnęły d rzw i wejściowe. |

Czas m ija ł. Za godzinę w róci po Ich walizki. 5 
„N ie  pojadę i  jego zatrzymam, nie pojadę i  jego = 
nie puszczę“ . W  głowie je j się mąciło. *

Zachciało je j się nagle śmiać. ;
Nie stało się przecież nic strasznego. Henri ■ 

lu b ił kobiety^ trzeba się ju ż  było  do tego przy- £ 
zwyczaić. Zaśmiała się cicho, p rzykrywając ręką ■

Nasi
reprezentanci
na bokserskie
mistrzostwa
Europy

'ZB IG N IE W  PIETRZYKÓW  
S K I (Ogniwo Bielsko), 

ur. 4. 10. 1934 r. w  Bielsku, 
jest najmłodszym reprezentan 
tern Polski na M istrzostwa  
Europy. P ietrzykowski, uczeń 
10 klasy szkoły ogólnokształ­
cącej, pierwsze k ro k i w  pięś- 
ciarstwie staw iał pod kie run­
kiem swego brata W iktora, 
mistrza woj. stalinogrodzkie- 
go w  w. c ią żk ie j., Obecnie 
k ieru je  jego treningam i trener 
Kolanko.

Pietrzykowski stoczył do­
tychczas 51 walk, z których  
7 przegrał i  2 zremisował. 
Start w  Mistrzostwach Euro­
py będzie jego debiutem mię­
dzynarodowym.

Po raz pierwszy P ietrzyków  
sk i startu je w  1951 r. w  w. 
piórkowej, uzyskując ty tu ł 
mistrza I  kroku, jego talent 
zajaśniał w  tym  właśnie sezo 
nie. Po zdobyciu mistrzostwa 
wojew. stalinogrodzkiego zdo­
bywa wicemistrzostwo Polski 
w Poznaniu.

r7B1GNIEW  PIÓRKOW SKI
e- ‘~  (CWKS), urodził się 

2. 7. 1929 r  w  Łodzi. Stoczył 
dotychczas 115 walk, z k tó ­
rych 12 przegrał i  4 zremiso­
wał. I  on również nie m yślał o 
karierze pięściarskiej. B ar­
dziej odpowiadała mu p iłka  
nożna. Wychowanek łódzkie­
go W łókniarza gra ł jako śród 
kowy pomocnik w  drużynie 
juniorów, następnie w  rezer­
wach ligowych, a nawet parę 
spotkań w  drużynie ligowej. 
W sezonie 1948/49 r., trenując 
zimą zaprawę piłkarską, po­
znał się z pięściarzami, którzy 
również ćw iczyli w  te j samej 
sali. Raz i  d rugi przychodzi 
na trening i i  coraz bardziej 
podoba mu się sport pięściar­
ski. Po paru występach w  łódź 
k ie j Energetyce notuje P ió r­
kowski pierwszy swój sukces 
wygrywając w  1950 r. z P i­
sarskim. Dwa lata później zdo 
bywa wicemistrzostwo Polski, 
a w  1953 r. uzyskuje ty tu ł m i 
strza Polski. Startował dwa 
razy w  drużynie narodowej.

P iórkowski, obecnie majster 
dziew iarski Zakładów Przemy 
słu Dziewiarskiego im. Teodo 
ra  Duracza w  Łodzi, ma żonę 
i  2-letniego synka.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n i­
czy ..C zy te ln ik ". Redaguje ko le . 
gium . Redakcja — Szczecin a l. 
W ojska P o lskiego 29. I I  p. T e le fo­
n y : S e kre ta ria t 57.41, d z ia ł m iej* 
s k i 62=35 spo rtow y  27-77, sygn a ły  
czy te ln ikó w  78=21. dz ia ł korespon­
dentów  21.18. sekre tarz odpowie* 
dz ia ln 28*33, red. nocna po godz. 
20 — 56.16. R edakto r naczelny 
p rzy jm u je  w  godz. 12 do 13. N ie 
zam ów ionych rękopisów  nie 
zw ;aca sie. Adres a d m in is tra c ji:  
Szczecin, a l. W ojska Po lskiego 
29, I  p., te l. 58-27. Ogłoszenia a l. 
W ojska Po lskiego 29. I I  p. te l. 
28*43.

Szczecińskie Z ak łady G raficzne 
Szczecin, K rzysz to fa  o* 7. 
X - 4 —1W9, £« m . n r  2221. 15.1.5».


